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ARGUMENT 


Gglofzono było w Japońii ( oczym mamy w Kro- 
nikach ) że ten fitnmę znaczną odbierze, kto pafzkwi- 
low autora do fądu przyfławi. Była uboga ze trzema 


` *fypami wdowa w takiey nędzy, Ze częftokroć ich praca 
na famo wyżywienie nie wyftarczata, Widok okropnego . 


anu matki do nieflychanego przywiodt ich polte ku: 
EC De albowiem z pomiędzy fiebie ftawić iednego 
do fądu, aby tą fumma wfpomodz matki nędzę: przy- 
padek odkrył ich Zamiar, y rzadka cnora nądgrodzo- 
.mą zofłała. Z tey hiftoryi wziąłem intrygę, y w króy 
Pelli (ftofuiąc fie do kraiu) Japofiezykow przebrałem ; 
dla rozmnożenia zaś tak cnotliwie kochaiących dzieci, 
więźnia z Jeymość Panną Sedzianka ożenilem. 


, NAYIASNIEYSZEGO. 
STANISŁAWA AUGUSTA 
KROLA POLSKIEGO, 
WIELKIEGO XIAZECIA LITEWSKIEGO; 


PANA MEGO .MIŁOŚCIWEGO. 


A 


Krolu / bym pracę moig ozdobit e 
Kiorą u Tronu wraz z foba sciele, 
Położyłem Twe Imie na czele, 

Bym fzacównieyfze ztąd dzieło zrobił, 

Zä A SS 

Niedawno iefzcze pracuie piorem 

«Chciałem pokazać w tym chęci moie; 
Ze tak owzgledy Twe, KROLU, floig; 

Se dla nich Zeie teraz autorem. 

A3 


| Znam, że pofłępek ten moy ieft śmiały, 
Twoim Imieniem te fzczycić dzieło, 
Ktore od Ciebie fadu gie wzięło, 


Y nie wiem, czy ief warte pochwały. 
R p zł 


„Ale iak krufzec, nim będzie złotem, 
Wiele z nim trzeba pracy y trudu, 


' Nim fig oczyści z ziemi ý brudu, 


l Mufi być w ogniu, y być pod młotem. 


RX tr ża 
"Atak nimeś wfkrzefił, w kraiu mnie: 


KROL e ezynites flarania wprzody 


Lamiaft Kaftalfkiey ze źrzodła wody, 
Muzyś zachęcał darem do fztuki, 


D 
U 


ARE s | S v 
„Aż za tox Narod przez Cię rządzony 
Kwitnie w nauki, y pifma rożne, 
Dau teraz przefądy prozue, 
Ze gie do nauk Polak zrodzony. 


Jest $ Jest 


T'eatrum Polfkie dla tego celu 


Mieć chciałeś, KROLU, by obyczaśe 
Poprawić; Teatr przeftrogi daie, 
Z ktorych 'korzyfłać. może dość wielu. 


eR p że 

Zon cel w niektorych żądze zapalił A A 
Y do pifania umyft zachęcił ; 
Nie ieden uż fwa prace. poświęcił, ` | 


Dość na tym maiąc, że KROL pochwalił. 


A 3 


vi 
I "Za zał tej, Panie, fzukam korzyści, 
Byś przyjął dzieło, ktore przynafżę, - 
Oiedug przy tym rzecz Ciebie profze: = 
Niech Komedyi (*) tytuł fie ziści. 


NA POSTRACHU 


WASZEY KROLEWSKIEY MOŚCI ||. sem SIĘ ZAKOŃCZY; ` 


| PANA MOJEGO MIŁOŚCIWEGO 


wierny poddany 


` 
STANISŁAW KUBLICKI, 


(*) Ubyt Banktur; Tytul Komedyi pierwfzey. 


| KONSTANCYA Doświadczyńfka, Matka, | 


ANTONI 
Jozer ` > Doświadczyńfty, fynowie, 
STANISŁAW J TE zicc 
SĘDZĘA. S 
` ELŻBIETA, corka Sędziego. 
INSTYGATOR, ER 
_ KRĘTOSZ, fluga Sędziego. 

JAGUSIA, fluga Sędzianki, 


Akt piertofey w Domu Doświadczyń/kich, 
Drugie dwa w Domu Sędziego, ` 


s 


AKT PIERWSZY. 


OH DB NE. ET 


ANTONI fam, 


x 
Sam teraz ieden ieem, matka odpoczywa,. 
Bracia pofzli zarabiać, nic mnie nieprzerywa, 
Wynurzyć moie (kargi, żalić De na Bogi, ` 
Czelnu! nam|przdznączyli ` ling los' tak frogi! 
P owrociligmy we trzech z matką “z zagranicy 
„Do tey ‘kraiu Polikiego, y krolow ftolicy. 


D 


Chcieliśmy przyiść do fwoiey,po przodkach wła- 


fności, 
Aż oto rozebrano nafze maiętności, | 
Co więkfza, że nam grożą :o Boże! coż tu czynić? 


Chociaż nikt o wyftępek nie może nas winić, . 


Lecz; chciwość tych Ichmościow, co dobra pofiedli, 
Przytym wfłyd, że podftępem fwoim Krola zwie- 
; dli 


45 


io Ze K abea 


Do tey ich zawziętości przyprowadza: krefu', 
Ze chcą nas dla fwoiego zgubić interefu: 
Osice nasa był imi ukany o kdrddę, 
Be Jakoby wipolna zltemi miał u ficbie radę „' 
Ktorzy przeciw oyczyznie podnieśli oręże; 
Oyciec zaś, chege ochronić inne zacne męże, 
Siebie w tym|nie oczyfzczał; a uchodząc z kraiu, 
Zofławił fiebie winnym podług praw zwyczaju, 
Zabrana iemu dobra, bez dowodow innych, 
Dość maiąc, że ucieczka okaziie wianych. 
Zkąd mufiem pod ukrytym imieniem tu bawić, 
Ah! żeby nas przed oczy Krola chciał kto fławić! 
Ufzlibyśmy tey nędzy, wftydu y boiaźni, 
Lecz mię, widzę, nadzieia prożna tylko draźni, 
Darmo, y myśleć o tym: kto to widział kiedy, 
Ażeby fig przyiaciel znalazł w pośrzod biedy? 
Jakto źle być ubogim iefzcze fzlachcicowi 
Dobrze urodzonemu! bo icgo ftahowi 
Nieprzyftoi, w naywiękizey nawet będąc nędzy, 
Profié niezarobionych przez fiębie pieniędzy; 
¥ tak człowiek, dzień cały firaciwfzy bez zyfku, 
Biedny znowu powraca do fwego ucifku. 
Chocbym zofłał żołnierzem , miłość matki broni, 
Widziemy , iak ta po nas tzy obfite roni; 

„A w takim ią ubofiwie, niechcący porzucić, 
Wolemy razem wfzyfcy z niedoli fie fmucié, 
Cok t@ ich? czekam długo, bracia iefzcze w mięścię; 
Otoż ieden powraca, ` i ‘ 


. Sie K pów 
SCENA IL, 
ANTONI Y JOZEF. 


ANTONI, 
Powrociles w refzcie? 
Matka o was trofkliwa pytaia fig nieraz, 
Czyście iuż przyfzli z miafta. 
JOZEF. 
A coż robi teraz?) 


ANTONI. 
Trochę teraz zafnęła.— Powiedz, cożeś fprawil? 


> JOZEF. ; ; | 
Nie przyniofłem pieniędzy, daremniem fig bawił; 
Wfzak wiesz zwyczay tuteyfzy, iak tu poftępuią? 
Mało daią, albo nic, chociaż obiecuią ; 7 
Zoftał fig tam Staniffaw, miano mu nadgrodzić, 


i ANTONI, À 
Jefzcze po tę nadgrodę trzeba nieraz chodzić, 


JOZEF. ? 
; AŻ e alean dey 
oże będzie fzczęśliwfzym, doftanie pieniędzy, 
3 im powiedzieli, w iakiey życie nędzy 
* Pędziemy z nafzą matką: — do tego, Ze one 
Od nas fg kilkodniową pracą zarobione, 


RSW R wów |. 


: f 
pe Sch c ut i 1 5 
Przefłańmy o tym mowić: chciałbym iść do matki; 
Otoz idzie tu fama. zę 


"SCENA It 
Ciż, y Matka KONSTANCYA. 


H 
s 


KONSTANCYA. 
: ‘Jak Ge macie, dziatki? 
Y coż tu porabiacie, powrociwfzy z miafta? 
Czemuście do mnie niefzli? ia biedna niewiaftą 
Tęfknię bez was: bo fkoro w zamierzonyan czafię 
Do domu nie przyidziecie; to mijzaraz zda fi 
Ze was iakie niefzczęście fpotkato, alboli a 
Do iakiey namowiono z młodzieżą fwywoli. 
P rzemyślna w ten czas ieem na fwe udreczenie 
Stawiąc fobie na myśli złe jakie zdarzenie, 
A gdzież to ieft Staniftaw, gdzież fię to on bawi? 
*Powiedźcież profzę iemu, niech fię on poprawi. 


JOZEF. 


Przyidzie on tu nie bawiąc, iam dla te iefzy 
ac; go fpiefzył, 
Bym fig z matką kochaną czymprędzey. ucielzył, 


SCH KONSTĄNCYA, 


Dobrześ fynu uczynił — Coż to wam ieft, dziatki, 
Ze ieftescie tak fmutni? czy wag niedoflatki 
W taki humor wprawuią? mowcież! niech wiem 

mai zę y ia, 
Bo mię wasz fmutek żalem nieznośnym dobiia, 


"e 


Nie rofpaczaycie mowię, wfzak Bog ieft nad natni, 
Jefzcze on was, gdy zechce, uczyni Panami; ' 

Bądźcie iva wefelfzemi: bo widziałam we śnie, 
Ze iefteście fzczęśliwi, y kontentam wcześnie, 


ANTONI. 


Dla ulgi fwoim trofkom fnom tym wiarg daiesz, 
Lecz co za podobieńftwo? ` 
KONSTANCYA. 
Sam nie wiesz, vo balesz: 
Albo fię nie przytrafia to częfto hołocie, 
Co ledwo zdiął tachmang, y iuż chodzi w złocie? 
Nie trudno zoftaé Panem. 
? JOZEF. 
à Trudniey być poczciwyin; 
Y dla tego wolę być zawfze niefzczęśliwym; , 
Rzadko cnota pomaga ludziom do bogactwa , 
Teraz fame wykręty, zdrady, y matadiwa 
Czynią ludzi bogatych. ` 


KOŃSTANCYA. 


Ja nie wierzę temu: 
Przecież to cnotę wielbig wizy{cy| poftaremu.— 
Czegoż fig on tak bawi, dla iakiey przyczyny? 
Może, że fig umizga do iakiey dziewczyny. 
Idź po niego, powiedz mu, niech Ge prędko flawi, 


7 


Bo pofłufznych Bog dzieci zawfze btogoftawi.— | | 


Ale oto zd ami fię; że y on przychodzi, 
Y tęlknotę fwym przyjściem obficie nadgrodzi. 


wod XK «>< 
+ SCEN A” Iv: 
Git; ySTANISE WW: 


KONSTANGYA, 


Zdtowżeś powrocil z miafta choć nietychło przecie? 
Do czekałam fię ciebie, moie lube dziecię. 


STANISŁAW. 


Znam, matko, żem fię prożnie bawił przez czas 
' " długi, 
ił ufługi, 


Lë 


Kiedym dotąd ci żadney nie czyn 
ANTONI. 
Jużem miał iść. po ciebie, powrociłeś w porę; 
Ufyfzałbyś ode mnie nie żartem perorg? 
Matkęś prožno zafmucit; 
JOZEF. 
i a Jam ciebie wymawiats 
Ale gdyś nie powracał, iużem He obawiał; 
Gzy co ci fig nie ftało? e 
KONSTANCYA: 
Ja takżem myśliła 4 


Żeś zapomiiał o matce, że cię twięziła 
Miłość iaką uftronna; i 


ein KO ein 
STANISŁAW: 


Możeż być fyn ktory, 
Coby fig wyzuł ż czućid y prawa nafury? > 
A iezliby takowy Don mogł fie znaydować, 
Czyliż iego rodzice powinni żałować? 


KONSTANCYA. 


Łatwo mowić, kto nie zna, co to miłość nafza; 
Jey nigdy nie ubywa,— czafem fig rofprafza 
Przez fwywolę fwych dzieci, gdy te nawrocone 
Powraca, w ten czas wfzyftko iuż ieft nadgro- 
dzone, 
Nie fkarżę fię ia na was, y tym nie przymawiam 
Zadnemu, lecz tak tylko tu z wami rozmawiam — 
Widzę ia dzieci, co ich niefzczęśni rodzice 
Maią fwe wywrocone nadzieie. na mice. 
Škoro fig z obowigzkow fyn oycu wyśliźnie, 
Możgł być użyteczny fyn taki oyczyźnie?, (*) 
Gwałci prawo natury, rwie fwe obowiązki, 


A miogąż być znim trwałe y oyczyzny związki? 


Widzę, Ktoś tu nadchodzi; ia przywitam iego. 
sma EEE 


ww a e - ~ 


(*) Cicero Lib. Il, de Officiis: Prima Commendatie 
proficifcitut a modeftia, tum pietate in Parentes e 


Kl 


won Katee 
(SOCENAŻY, || 
Cit, y INSTYGATOR. 


INSTYGATOR, 
Kto tu ieft gofpodarzem , powiedz, domu tego? 


KONSTANCYA, 


+ 
Ja tu miefzkatn, Mospanie; ieftem biedna wdowa. 
i : 4 Z 
INSTYGATOR, 
‘Co to może coreczki dla infodzieży chówa? 
Oy ieft tu oycow, mezow, y mniemanych matek; 
Jeft ich tego do kata, nie mały doftatek ! 
Może y Waść z ich liczby, może tym fię bawisz, 
Co to fama niewinność za złotko przyftawisz. 
KONSTANCYAL Së 
Mości Panie! krzywdzisz mię, tego nie rożnie; 
„ Spraw, po coś pofłany, bo pokażę, co umiem: 
Ja choć ieftem w tey niędzy, mam poczciwe dzieci, 
ą d ` . 
Ktorzy D choć ubodzy, lecz towni Wafzeci, 


 INSTYGATOR. 


Nie gitieway fig WacPatii , — mowiłem nawiafeni, 

` Y chciałem fig dowiedziec, iak to bywa czafem; 

Ze wymacasz nie chcący prawdyjna kobiecie : 
Wfzak fą takie? 


Kons 


KONSTANCYA. 
To prawda.— fą ludzie na świecie, 


Są hultaie, opoie.— y WaćPan wfzelako 
Człowiekiem, lecz nie można rozumieć iednako. 


INSTYGATOR. 
Dość iuż natym.— Wiesz ktom ieft, y po com tu 
witapit. 
KONSTANCYA. 
Niewiem, nie chcę, nie do mni¢.— Profzę, byś 
uftgpil. 
INSTYGATOR. 


Jeftem Inftygatorem.— Idę od zwierzchności 
Wyftany, bym fig pytał tego Jegoności, 
Ktory to pifze wierfze, ba raczey pafzkwile. 


KONSTANCYA, 


O moy ty Dobrodzieiu! ieftże ich tu tyle, 
Bierz ich wfzyftkich Mospanie, y pakuy do kozy, 
Niechby na ludzką flawe nie pifali glozy. 


INSTYGATOR. 


Słuchaycież; dam wam radę, a gdy fię ta ziści, 
Będziecie pewni znaczney dla Gebie korzyści, 
Słyfzeliście, że edykt Krolewfkim imieniem 
Obwołano z naywiękfzym wizyftkich upewnie» 
niem, 


B 


1B usin Me wy 


Ze ten weźmie nadgrodę tegoż wiraz wieczora, 
_ Ktoryby przyprowadził pafzkwilow autora. 
Znać, że zwierzchność ukarać chce tego ofzezerce, 
Ktory ma pelne iadu y pioro, y ferce. 
Dowiedżcie fię, gdzie on ieft, mieć będziecie 
i złoto, 
Aten śliczny wierfzopis poydzie (krobać błotó.—— 
Bądźcie zdrowi: ia idę fzukać iego iefzcze. 


STANISŁAW na fironie. 


` Ah! radość z tego ledwie w fercu moim miefzczę! 
Wiem teraz o fpofobie, ktory mnie pofłuży, 
Ze matka w nędznym ftanie iuż nie będzie dłuży. 


JOZEF. 


Coż to teraz za ludzie, co wfzyftkie momenta 
Poświęcaią, by fwoie fkazili talenta! 


ANTONI. 


Niechayby fobie pifał pafterki, Sielanki, 
Gdzieby amant do wierney wzdychał {wey ko- 
chanki, 
Aniżeli wierfzyki pifać iadu pełne, 
Albo pifzac przeftrogi uwiiać w bawełnę, 
Niechby nad morałami fobie fufzył głowę. 


KONSTANCYA. 


_ Albo niechayby, lepiey pfalmy Dawidowe, 
Lub iakie święte piofnki, a nie fzkodząc flawie, 
Pifał co ku powfzechney, lub fwoiey zabawie— 


wę K ii 


Choć on fig w tym przewinil, ale wy dla zyfku 
Niechcieycie być przyczyną nikomu ucifku== 

Ja was tu zoftawuig, lecz w krotce pofpiefzę 
Do was dziatki, y z wami potym fig uciefzę. 


SCENA W. 
STANISŁAW, ANTONI, JOZEF. 


ANTONI. S 
Coż to tobie, moy bracie? żeś widzę tak fmutny? 


STANISŁAW. 


Ah bracie! czyż y ciebie los nasz tak okrutny 
Nie powinien obchodzić? uważ matki dolę; 
Ja gdy wfpomnę na iey flan, raczey umrzeć 
wolę, 
Niżeli żyć w tey nędzy, w takiey poniewierce, 
Kto na to ieft nieczułym, ten ma z ftali ferce. 


JOZEF. 


To prawda: coż tu począć? wfzak czynim fłarania, 
Częfto wfpolnie pracuiem do wieczora z rania: 

Lecz nafzetakie fzczęście ,w niczym fig nie wiedzie; 
Przyidzie życie zakończyć w tey nieznośney bie- 
2 X dzie. : 


STANISEAW. 


Stuchaycie: gdy niefzczęście te ze mną czuiecie, 
Przyfłańcie na mą radę, pieniądze weźmiecie, ` 


B2 


> ANTONI, 

Ktożby „fobie nie życzył, ktożby nie chciał, żeby 
Mieć pieniędzy przynaymniey na pilne potrzeby? 

Lecz fkoro wątpisz, mufi rzecz być niegodziwa; 
Zawfze ten podeyrzany ieft, ktory używa 

Boiaźni w przyzwoleniu. ` Moie? fam ofgdzit, 
Ześ z drogi cnoty nieco przez fwą młodość 

zbłądził. 


STANISŁAW. 


Prożny icf twoy w tym domyft, umiem fie tym 


brzydzić 
Bogaćtwem, ktore może mię przed światem 


: ; wiłydzić, 
Niech mię Bog ftrzeże, żebym kiradi czynił 


: : cnocie ; 
To bogatfzym uchodzi, lecz nie nam hołocie. 
ANTONI. 
Kiedy tak, więc ftuchamy, 
JOZEF. 


a. Mow, y ia przyftai 
Y że tobie pomogę, na to dowo dak * 


STANISŁAW. 


Slyfzeliście o wyfzłym edykcie niedawno, 
Ten nam _niefie nadgrode, my uczynim awn 


an K ër > 


` Ofiarę z fwey miłości, dla kochaney matki, 


Y zofławiem ten przykład, w świecie bardzo: 
$ rzadki. 
JOZEF. 
Coż z tego! czyż fię do nas ten edykt ftofuie? 
Ni kary, ni nadgrody nam nie obiecuie, 


STANISŁAW. 


Mnie fe zdaie inaczey: fluchayciez mey rady: 
Miłość, y żal mey matki tey mnie uczą zdrady. 
Oto ia imię wezmę Pafzkwilow autora 3} 
Z was ieden weźmie na fig poftać delatora. 
Ja zoftanę w więzieniu, wy zaś tych pieniędzy 
Użyiecie, by matka nie umarła w nędzy, 
A tak fig wam pieniądze te fłufznie doftangs 
Ci kary unikaiąc, pifać cle przeftaną. 


ANTONI. 


Nie zły proiekt na (korę. A czy wolno zwodzić 
Zwierzchność? y czy fię godzi chociaż fobie 
; fzkodzić? 
Prawda, że Gan uboftwa uważywfzy matki, 
Na co fig nie odważąć mogą czafem dziatki? 
Lecz iak fig to nie uda? ty nie pifzesz wierlzy, 
Y nie umiesz ich pifać, 


STANISŁAW. 


Alboż ia to pierfzy 
Przyznalbym fig do cudzey pracy y roboty ? 
A do tego pafzkwile;fą profte romoty 5 
B3 


asta YE atte 


Lecz nie pufzczaymy na los, bo mnie fię tak zdaie, 


SS, rów K wyśw 


„Jak pfzczołka pofpolicie nie fobie miod zbiera, Ze kto miłość lofowi powierza, ten daie 
Y woł iarzmem dla drugich kark fobie naciera; p. o fadzić o fobie, że on nie z ochoty, 
Tak ten pifał nie na fwoy, lecz na nasz pożytek; ae 


i i i g iakby z przymufu podiął fig tey cnoty: 
Nie przyiąć tego, byłby oftroznosei zbytek. poe x oy sek > Peo en al. 


H , LÉI 
ANTONI. : Mnie iego ufkuteczniać famemu przyftoi; 


Si na mnie, bez tey lofu proby 

A iak nas wfzyftkich wezmą? lękay fig zawodu: Azow AR; SYĄ Taa : 

Będziem śmierci przyczyną matce nafzey z głodu. Obeydziemy DG 
Jefzcze poki ftrofkaną nie tak mocno była, — Jozer. ` 

itizy, prace, glod, uboftwo, wraz znami dzieliła: ; 
"Teraz iak ofłabione przez ftarogé ma fily, Ja z moien ofoby 

„Zal ią wcześniey umorzy, ftraci do mogiły. Nie pozwolę—wfzak rownie miła nam ieft matka, 

STANISŁAW. , Ktorą w nędzy ratować y my do oftatka 

Gotowi tak iak y ty. — o 


Odwaga wraz z rospaczą częfło robią cuda: `. 
Obaczysz, pofłuchay mię; uyrzysz, że fie uda. Ee 
Oświadczam fie przed niebem, że zła matki dola | 
Do tego przyprowadza, nie żadna fwywola. i Nie fprzeczay fig o tas, 
JOZER. ... ` Niechay De on na ten raz z tą popifze cnotą, 
“ee | Albo y to nie dowod miłości, gdy iego . 
Stawić będziemy fami przed Pana Sędziego? 
Y oddamy do fądu, oddamy na karę, 
Zda mi fię, że.z nim wfpolną czyniemy ofiarę. 


Słufznie mówi: *poźwalam.— -Lecz tak będzie 
/ ~ fktadnie: 
Rzućmy los, obaczemy, na ktorego padnie— 
Nie możesz tey czynności na fiebie'óbierać , 
«Potrafi y z nas każdy za matkę umierac + JOZEF. 
Idźmy ztąd ; bo w tak ważney trzeba rzeczy radzić, 
„ Aby można do fkutku wfzyfiko przyprowadzić, 


Już pozwalam — lecz fig z tym zawfze odwoluig, 


Ze tylko w tym przypadku mieyfca uftępuię. 


STANISŁAW. odchodzą. 
Bracia moi kochani! wiem, że wfzyfcy wfpolnie ` 


Gotowiśmy za matkę ginąć dobrowolnie, BA 


STANISŁAW fam. ` 


Jużem wfzyfikie uprzątnął dla fiebie'przefzkody', 
Ide; terazbym dał mey miłości dowody, 

O matko! widząc Gan twoy — te uboftwo twoie, 
Oświadczam fię, że o nic bynaymniey nie Dote: 

Niechay orracam wolność, te życie firofkane, 
Bylebym lofu twego uczynit odmianę. 

Kto w nędzy fwych rodzicow bez pomocy widzi, 
Ten fłufznie śmierci fzuka y życiem Gę brzy- 

g dzi. 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


SĘJDZIANKA, JAGUSIA. 
SEDZIANKA. | 
i łeka 
żywo dotknięta lofem tego cz t 
Jeden åy pewnie kara, na lat kilka czeka: | ; 
Gdybym mogła mu pomodz , pomogłabym chętnie; 
Bo nie patrzę na iego karę oboiętnie.. 


JAGUSIA. 


Zkąd to przyfzło WaćPannie? ere z 5 
Przybywa do więzienia co raz iaki zbrodzien? 
A WaćPanna nad niemi nie tak fię A : 

Tego bardzicy iednego, iak wfzyftkich żałuieszy 
Potym, że iego wina y nie ieft gardłowa, 
Chyba to, że przyftoyny. . 


BS 
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SĘDZIANKA. Ee 


` Pufta z ciebie gława. 
Chociażby y dla tego: czyżto iaka wada? 
Wfzak wiesz, że wprzod uroda w óczy nafze 
wpada. 
Alę ia fzlachetnieyfze mam tego powody; 
Załuię go z wdzięczności, a nie dla urody. 


JAGUSIA. 


Zkądże fg ge wdzięczność? niezawodnie to 
wiem, 
Zeémy iego nię zaały: 
SĘDZIANKA. 
e Stuchay, co ci powiem: 
Zam go. „dobrze; oto mu winram moie zdro+ 
wie, 
A może; De y życie, gdyby nie on, kto wie 
Coby fię ve mną ftało; bo'gdy fama iadę 
Tey zimy, iak mieliśmy raz wielką fzlichtadę, ' 
Koń, zhukany. w mych fankach tak fię rozko- 
moft, 
„Ze leciał ze mną, iak chciał, y iuż mig uno- 
í fit: 
Każdy 2 drogi uciekał, boiąc fię przypadku, 
Y nikt mię nie ratował, aż on naofłatku 
Zabiegł naprzod koniowi, choć go koń uderzył, 
Trzymał poty, aż De kon w fwym biegu 
uśmierzył, 


t 
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CRkiatam mu ‘to nadgrodziéj" ale on rzekł do 


© mite 
Nie tonem hardych ludzi, lecz grzecznie y 
f j ' fkromnie: 
„ Ze tegom nie uczynił dla nadgrody żadney, 
» Dofyć iey mam w uczynku, żem dla damy 
S iadney 
„ Uczynił tę przyfiugę.,, — Potym mię do domu 
Oyca mego odwiofifzy, wyfzedi pokryiomu, 
Unikaiąc nadgrody. Teraz tedy widzisz; 
Ze-niewinnie ku niemu z mey litości fzydaicz. 


JAGUSIA; 


` A ieśli tak, — to ffufznie: przeto więźnia fironę 


Weź W ‘adPannal Sędzianko , przyrzecz my 
obronę. 


SEDZIANKA, 


Trudno dopomodz iemu;' iak uważam, będzie; 
Opifał te ofoby, co w wyżfzym fpi rzędzie, ` 


JAGUSTA. 


Ho. też gdyby na niżfzych, iakie chcąc potwarze 
Pifał, to iego za to fad żaden nie fkarze.— 

Nacoz pafzkwile pifać iemu fig zachciało? ` 
Alboż to do pifania rzeczy mamy mało? 

Nie mufiał o tym wiedzieć, iak teraz na świecie 
Oftrożnie z prawdą trzeba; a bardziey Poecie, 
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Prawda: nie ieft potrzebną, bo Ge lepiey uda, 
Gdy iego wierfzem rządzi kłamftwo , lub obfu- 
da— 
No, wroćmy fie do {wego teraz interefu, 
Czy nie można tu zażyć iakiego karefu 
Do ofob opifanych? będziem perfwadować, 
By tych wierfzow nie chciały do fiebie ftofowad. 


SEDZIANKA,. 


To nic/mu nie pomoże. Profić oyca wolę, 
By te odmienił iego niefzczęśliwą dole.— 

Widzę, że tu czekaią iacyś ludzie biedni: 
Spytay fig ich, Jagufio, co to fą za iedni. 


SCENA I 


Też, ANTONI, y JOZEF. 


JAGUSIA. 


Co iefteście za ludzie? y czego żądacie ? 


JOZEF. 


Przyśliśmy dowiedzieć fig tu o nafzym bracie; 
Chcielibyśmy mu pomodz, ieźli będzie można: 
Czyby fig nie wftawiła ta Panna wielinożna 
Za bratem nafzym z proźbą? racz iey to namic- 

; nić: 
Wiem, że WaćPanny ftowa więccy będzie ce- 
nić, 


JAGUSIA. 


To ieft Panna Sędzianka, proście fami o to: 
Upewniam, że uczyni dla więźnią z ochotą; 
Zaraz fig tu przybliży, wiem, iak ig to ciefzy, 
Kiedy komu w potrzebie fwą pomoc przyspie- 
fzy: + 
MościaPannńo! Sedzianko! ci Jchmość nie śmieią 
Profić o pomoc bratu, dla tego Ge chwieig: 


SĘDZIANKA. 


Profzę mnie Śmiało mowić; isźli iet w mey 
mocy.| 
Nie umknę im żądaney odemnie pomocy, 


ANTONI. 


kafkawe pozwolenie nieśmiałość mą zmnicyfza , 
Y czyni nam nadzicię, że prozba ninicyfza 
Weźmie fkutek pomyślny, gdy zechcesz Ge wfta- 

wić, 
Będziesz mogła interes nasz dobrze pofławić, | 
Brat nafz ieft do więzienia wzięty za to tyle, 
Ze pifał, y rozrzucał po mieście pafzkwile: 
Y to ieft cała wielkość iego przewinienia. 
Proś Oyca, niechay go nam uwolni z więzienia. 


JOZEF. 


Matka po nim rozpacza, woli być wtey nędzy, 
Nic chce krwie fwey żyć łupem, nie ząda pice 
niędzy. 
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SĘDZIANKA. 


Chętnie De ofiarnię to, co mogę czynić; : : 
| Lecz ieśli nic nie wfkoram, nie chcieycie mię 
d winić. 
Zaczekaycie na oyca mego, on tu przyidzie; 
Udaycie fig do niego śmiało w fwoijey biedzie: 
Ja, mu pierwer opowiem , przydam izow mey 
a proźbie; 
Zeby fię mogło fkończyć dla niego na groźbie. 
Ale fig nie fpodziewam: był przykład w tym mie- 
Scie, 
(Ze wzięto życie iedney za potwarz niewiescie. 
odchodzi z śjagufią, 


SCENA W 


ANTONI v'JOZEF. 
ANTONI. 

Y coż nam po pieniądzach? iak fig to ziściło: 
Ot fą — weź ich, mnie na nich y patrzyć nie 
mito; 

Drogim fą zapłacone wolności okupem. 

My wolni, ale on padł iuż miłości łupem. == 

Coż powiemy, gdy matka fpyta nas o bracie? 
Ty mow, boś fig przyczynił {wa radą ku ftra- 

cie. 
JOZEF. 

Alboż to ia ze złości megom wydał brata? 

Rownie mnie, iak y ciebie boli 1ego ftrata. 


A ieżelim tak radził, miałem to na celu, 
By przykład tey. miłości wzniecił żądze w 
„wielu z 
Naśladować w tym brata: bo w dzificyfzey mło- 
dzi, 
Miłość taka gorliwa wcale fię nie rodzi. 


ANTONI. 


Uważ, bracie kochany, iakie twe zapędy, 
Trzeba mieć wprzod na fławę, niż na affekt, 
względy. — 
Co za chłopiec dziwaczny! famochcąc na karę 
Idzie, czynić wolności tak drogą ofiarę. — 
Myślałeś matkę wfpomodz, lecz twoie zamiary 
Nie przyfzły w tym do fkutku, tyś nie ufzedt 
kary. 


JOZEF. ` 


Ponieważ matka nie chce tych przyiąć pieniędzy , 
Więc donieśmy Sędziemu o tym iak naypre- : 
dzey,, ` 
Ze brat nafz ieft niewinny, że nic nie uczynił, 
Y że tylko z iedyney miłości zawinił, 


ANTONI. 


Te wyznanie iefł prożne , y iuż ieft po czafie, 
Chyba na większą karę dla nas trzech przyda 
GE > 
Trzeba iefzcze zaczekać, może, że w złey toni 
Będąc, przyiąć pieniądze matka fie nakłoni. — 


aa węże 3 ie 
. JOZEF. 


Chdeg profzę to uważać, nuż autor prawdziwy 
Znaydzie fig, w ten czas brat nafz będzie nie- 
fzczęśliwy. 


ANTONI. 


Czemuż pierwey nie miałeś uwagi potrzebney 3 
Rozumiałeś, że dofyć miłości chwalebney, 
Kto przyiął cnotę tylko z famego pozoru, 
"Ten nie miał prawdziwego nigdy punkt honoru: 
JOZEF. 
Moy bracie! prożne twoie na mnie narzekanie, 
Wolno radę odmienić (powfzechne ) ieft zdanie, 
Byle tylko na lepfzą: kto wyznaie winę, 
Ten umnieyfza wyftępku, y kary przyczynę, 
"ANTONI. 


Cicho bracie! poftrzegam; matka niecierpliwa, 
Niedoczekawfzy fię nas, fama tu przybywa. 


SCENA IV. 
"'KONSTANCYA, y Ciż. 


KONSTANCYA. 


A coż? iefzcze Staniffaw nie ieft uwolniony ? 
Y nie wiecież, iak długo będzie on więziony? 


_Po- 
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Powiedzcież, moie dziatki, kogoście widzieli ? 


ANTONT. i 


Widzieliśmy Sedzianke, y iey powiedzieli 
O bracie nafzym wfzyftko* przyrzekła nam fzcze- 
Tzę 
Pomagać; lecz nie wiemy, ieżeli odbierze 
Pomyślny iaki fkutek. 


JOZEF. 
Więcey też nikomu 
Nie mowiliśmy o tym. Dotad.nie był w domu 
„Sam Jegomość Pan Sędzia, 


KONSTANCYA, 


Choć was rownie lubię, 
Serce iednak ieft zatym, ktorego iuż gubię. 


ANTONI, 


Na coż tak fmutne wcześnie przepowiadafz rzeczy? 
Uwolnionym on będzie. 


KONSTANCYA. 


Inftynkt temu przeczy. — 
Moy Boże! mimo tyle cnotliwych pobudek, 
Zoftal takim ofzczercą ten to młody dudek: 
Ni zły przykład go zepfuł, ni wedomu rozpufta, 
Chyba młodzież fwywolna, rozwięzła, y pu- 
a. 


C 
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JOZEF. 
AN naturze było iego powftawać na zbrodnie, 


KONSTANCYA. 


Lecz ieźli chciał ie wyśmiać, to było łagodnie; 
Nie wytykaiąc ofob, ganić obyczaie, 
Bo to wfzyftkim przeftrogę y naukę daie, 
Każdy rad fwoią wadę upatruie z boku, 
Prédzey Ge dźbło poftrzega, mowa” w cudzym 
oku. — 


ANTONI. 


"Teraz wefzło w zabawę trząfać wfzyftkie ftany, 
Ten spofob obyczaiow poprawą nazwany. 


KONSTANCYA. 


Czy błędy chwalić trzeba? otoz to was gorizy, 
Y coraz do wyfłępku rośnie powod fkorfzy. — 
Lecz przypomniawizy Stafa, to mnie nie po- 
mału 
Martwi, żenie mam z fobą tu memoryału, 
Jak mowić z Panem Sędzią : człowiek fię zalę- 
knie; © 
Y ledwo iakie flowo przez refpekt wyięknie. — 


JOZEF. 
Ah! gdyby była iaka na prędce fuplika, 


"Ta prędzey ferce Panow miękczy y przenika, 
Gdy fig czołgafz przed niemi. 


' ; : 
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ANTONI. SECH 
Wfłydź fig tey podłości! 
Od czegoz ięzyk mamy? aż wre człek od zło- 
d Sci, 

Widząc fwe poniżenie. Lecz fluchay mię matko, 
Poydzie ten nafz interes y prędko y gładko. 
Kiedy w tym mię uffuchafz: zażyi tych pieniędzy, 

Ofwobodzifz y iego, y fiebie z tey nędzy, 


KONSTANCYA. 


Otoż więkfza ieft podłość, źle o charakterze 
Trzymać: alboż to każdy fędzia podfuw bie- 


rze? 
ANTONI. 


Nie, matko; yia otym nie myśliłem, żeby 
Kupować względy fądu, ale na potrzeby 
Ażebys ich użyła; na coż one chować, 


Jeżeli fiebie w nędzy tey nie chcefz ratować ? 


KONSTANCYA. 


Nie wiem, iak te pieniądze fa od was nabyte, 
Czyli mogą bydź ftufznie odemnie użyte? 


JOZEF. 


O matko ukochana! o przedziwna cnoto! 


KONSTANCYA. 
Jeżli za wolność Stafia, ah! zbyt drogie złoto! 
ca 
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Wolę żyć w tym uboftwie, wolę umrzeć z głodu, 
Niż kłaść cenę krwie moie, przedaż mego 

- rodu, — 

Ah iakemże niebaczna! — winnego żałuię. — 
Niechay będzie karanym. — znowu fię lituię. 

Sama nie wiem, co począć, we wfzyfikim fig 

: chwicię , 
Nie dam fobie iuż rady. —Ale mam nadzieię 

Ze może mu daruią. — Cobym za to dała, 
Gdyby w nim była płochość taka nie powftała! 


SCENA V. 


SĘDZIA, KRETOSZ, y Cik. 


Sak Sędzia przyidzie, ci fig na bok ufuną. 


SĘDZIA, > 
Ktoż to ieft? co za ludzie? 


\ KRETOSZ. 


Ja fię zaraz dowiem, 
Wyrozumiem interes, w ten czas Panu powiem. 
: do nich. 
Co za ludzie iefteście? co macie za fprawę? 


* 


KONSTANCYA. 
Chciałabym pozwolenie to zyfkać łafkawe, 


D 


Bym z famym Panem Sędzią... 


KRĘTOSZ. 
Czemuż to nie z fluga? 


KONSTANCYA. 
WaćPan w tym nie pomotefz. 


SĘDZIA. 


DH 


Po coż bawifz długo? 
KRĘTrOsZ do Sędziego. 


Zaraz, zaraz. 
SĘDZIA. | 
Nie trzeba; rozmowię fig z niemi, >) 
_KRETOSZ. 
Lecz Panu nie przyftoi gadać z ludźmi temi, 


SĘDZIA do Kreto/za. 


Idź precz. do mich, Przyftąp tu bliżey: o co mię 


. chcefz profie 
Czyli nie na nich za co chcefz fkargi zanofi¢?— 


KONSTANCYA. 


Nie z tymem przyfzła, Panie: mam trzeciego fyna 


Wziętego do więzienia, y ta mię przyczyna 
Na to mieyfce (prowadza. , KE: 
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SĘDZIA, | 


Pewnie za fwywolę ` 
_ Wzięty ieft do arefztu? 


KONSTANCYA. 


| Y tym mą niedolę 
Uczynił nieznośnieyfzą; bo nie wiem, co czynić, 
Czyli mam profić za nim, czyli też go winić? 
Lecz miłość macierzyńfka ieft płodna w powody, 
Kaze mnie profić za nim w nadzicię , że młody. 
płacze. 


i SĘDZIĄ. 
Coż on przecie zawinił? 


JOZEF. 


E Oto, że bez ładu, 
Napifał ufzczypliwe wierfze pełne iadu. 


KRĘTOSZ, 


Jeżeli ten wykracza, co złe wierfze pifze, 
To fig y ia z moiemi muzami ucifzę. 

Nie wiedziałem, że biorą za wierfze do kozy. 
Qy! kiedy tak, to wolę iuż trzymać fię prozy. 


SĘDZIA, 


Kiedy tak, to nie dobrze; bo za wzięcie flawy | 
Mufi poyść na lat kilka do domu poprawy, 


Jedną iotę zi moiego wyroku odmienię, 
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Jeft to krzywda publiczna, ieft krzywda narodu, 
Poniżać zacność fwego y kraiu y rodu. 
"Trzeba za to ukarać, wybacz moia Pani. 


; ANTONI. 

Profzę karę na lżeyfzą chciey odmienić. 
SĘDZIA, 

Ani: 

Przydam iefzcze mu chłoftę nietylko więzienie, 


KRĘTOSZ. 
Juftygator iuż przyfzedł, y chce fię tu ftawić. 


SEDZIA. 


Idźcie ztąd, możecie fig przed pokoiem bawić, 
odchodzą. 


SCENA VL 


SĘDZIA, INSTYGATOR. 
` SĘDZIA. 
Coż tam WaćPan mnie powiefz? 


INSTYGATOR. 


g Wnet fig Panu fprawię: 
Oto dwoch iuż autorow tych mw ftawię, — 
=. 


+ 


ete JK Ze 


Jeden De z nich przyznaie, wypiera De drugi, ` 
Lecz za to reger świadkow ma na fiebie 
dlugi. — 
Znalazłem y raptularz, y iakąś (ofnowe, 
Już drugiego pafzkwilu napifat połowę. 
Gdzie wfpomina o pierwfzym, —  Jedna' myśl 
y związki, 
„SĘDZIA. 
Jakże-fą zbyt za ciężkie nafze obowiązki! 
Oy! trzeba być Sędziemu wiébkiey oftróżności, 
Nie datkiem fię uwodzić, ale niewinności 
Bronić trzeba: lecz na to drudzy mało dbaią , 


Mowią iefzcze z przekąfem: bierz, kiedy ci ` 


dag, 
INSTYGATOR. 
Pierwfzy więzień, ktory fię uczynił autorem, 
Ma brata rodzonego fwoim delatorem, 
Byłem raz u nich w domu tu na nowym świecie 
Miefzkaią przy iakicyści nie młodey kobiecie, 
Mowitem o Edykcie; a widząc ich w nędzy, 
Radziłem by autora pofzukali prędzey, 
Az oni brata {wego oddali pod kare, 
Y z fiebie uczynili, iak widzę, ofiarę. 


SĘDZIA. 
Jeft tu iakiś w tym obrot. 


INSTYGATÓR. 


Y mnie fig tak zdaie, 
“Ze fig on za autora z potrzeby udaie. — 


wode X win 


SĘDZIA. 


Nie mow o tym przed nikim, profzę mier w fe- 

krecie; -~ 

Niechay do domu idzie, powiedz tey kobiecie, 
A oni niech tu przyidą fami tylko iedni, 
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SCENA VIE 


SĘDZIA, ANTONI, JOZEF. 


SĘDZIA Jam. 


Mufzą bydź, iak uważam, ci ludzie dość bie- 
S dni, 
Kiedy zpomiędzy fiebie iednego wydaig. > 
Chciałbym wiedzieć, co oni w tym za zamiar 
maią ; 
Czy tylko nie z miłości? — y tak mi fię zdaie, 
Gdy uważam, iak fig on do wierfzow przy- 
j znaie, 
Albo moze filuci myślą, że bezkarnie 
Im uydzie, y żewezmą te pieniądze marnie; 
Lub może o przykładzie Rzymfkiey ftyfząc cnoty, 
* Nabrali do podobney y oni ochoty: 
Albo y domoweimi zagrzani przykłady, 
Wydaią winę brata tak, tak drudzy zdrady. 
Coś ieft niedościgłego, mufzę ich powoli 
Spytać fig, kto oni fa? potym o ich doli 
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` Rozmawiać z niemi będę, nuż fig co odświeci, 
Ze doydę czyftey prawdy iak kłębka ZS nici.— 
o nich. 
Przyftapcie do mnie bliżey. — Co zacz wy ieftescie? 
ANTONI. 


Szlachta iefteśmy, Panie, tu miefzkamy w mie, 
ście. 
SĘDZIĄ. 
A iak fig nazywacie? kto wafi rodzice ? 


ANTONI do brata. 


Co czynić? 
JOZEF. 


Mowić prawdę: odkryć taiemnicę. 


SĘDZIA. 


Gądaycież, flucham pilnie. — Czemuż nie mo- 
wicie? 


ANTONI. 
, Mamy tego przyczynę, a tę mianowicie. 
SĘDZIA, 
Jakąż przecie? powiaday : 
ANTONI. 


Wftydziemy fię., Panic, 
Mowić o urodzeniu będącym w tym ftanie, 


Możebyś nie uwierzył, ze nafi rodzice, 
Byli zacnego rodu, znacznych dobr dzie- ` 
7 dzice. 


SĘDZIA. 


Dla tego ftrzez fie kłamftwa; bo za mego wieki, 
` Nie mal powiem o każdym znacznicyfzym czło- 
wieku. | 
Jak fie, ktory obrocit, iak dom upadł ktory, 
wiadome f} mnie wfzyftikie w kraiu koniun. 
ktury. 
Wy młodzi dość iefteście, przeto twierdzę śmiało, 
Ze znać mogę ich prawie, — familia całą. ` 


ANTONI. 


Mowilem, fzlacheckiego że iefteśmy płodu, 
Jak świkdczę dawne dzicie, że zacnego rodu. 
Jeftesmy, Mości Sędzio , nie tayne nikomu 
Zafługi nafzych przodkow, y nafzego domu. 
Oyciec nafz Doświadczyńfki, matka co nas rodzi, 
Z familii Cnotliwfkich, y z ich krwie pocho- 
dzi, — 


k 
SĘDZIA nā fironie, 


Co fłyfzę! przyiaciela fą mego fynowie 
_W tym niefzczęściu, w tey biedzie? lecz oba- 
1 czę, kto wie, 
Czy tylo nie zmyślaią, mufzę tego dociec, 
da wich, 
Nięch mowi teraz drugi, gdzie fig bawi oyciec? 


Ze XK wyd 


JOZEF. 
Mnie Wac¢Pan: mowić każefz? 


D 


SĘDZIA. 
‘Fobie. 


JOZEF. 


Za. granicą, 


SĘDZIA. 


Czemuż fię on pożegnał z nafzą okolicą? 


JOZEF, 
Oto był w awanturze, ktora go tułaczem 
Uczyniła niefzczęfnym ; mowił to' nam z pła. 
A S czem. 
Umarł iuż, nas zoftawił niefzczęśliwych dzieci; 
, Dwoch widzifz tu przed foba, a w więzieniu 
M trzeci, 


SĘDZIA. 


Znam wafze imie; o tym w czafie innym powiem, 
A teraz niech fig od was, o ich bracie dowiem: 
Za coście go wydali? 


ANTONI. 


|. Sedzio! w obeym pańftwie - 
Wychowani iefteśmy. w pofiufznym poddań- 
; JARE ftwie, 


Gdzie ściśle zachowuią rządcow zalecenia, 
Przywykliśmy pełnić ich naymnieyfze f(kinienia. 
Imieniem Krola edykt ogłofzony w mieście, 
Do wypełnienia fiebie, nakłonił nas wrefzcie. 
Ze nie chcąc mufielismy brata fwego wydać, 
A teraz trzeba z-tego poftępku Ge witydaé. 
Matka bardzo nas karci, złota przyiąć nie chee, 
Ten ią krufzec fwym blatkiem bynaymniey nie 
techce. 
Weź te, Panie, pieniądze, niech nafzego brata 
Nie dzieli od nas wigcey niefzczęśliwa krata. 


SĘDZIA. 
Choćbym y chciał, nie mogę, — Dziś iuż idź- 


cie fobie, 
A iutro tu przychodźcie o tey z matką dobie. ` 


JOZEF. ; ; 


Nie uchybim tey pory; lecz pozwol łafkawie, 
Choć nadzieję uczynić lepfzą o tey fprawie. 
Matka wiem we łzach tonie, niechay iey. łzy otrę 


SĘDZIĄ, 


Nie mogę was upewnić, aż nim prawdy do- 

D tre, m 
Ale iey powiedźcie, że dwom ftrononi dogodzić, 
Staram fig ż łagodnością furowość pogodzić. 
Idźcie do niey czymprędzey. 


SS eee ie 
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SCENA WI. 


SHIDZIA, KRETOSZ. 


SĘDZIA. 


Ten mat nieprzeyrzany, 
Czyni u mnie ich zamyft nieco podeyrzany, 
Kate ftawić tu więźnia, iuż dofyć tych baśni, 
Nuż może on mnie łepiey w tym wfzyftkim 
obiaśni. 
do: Kreto/za 
Krętofz : poydziefz do kozy.: Wizak wiefz do 
A niey drogę? 


KRĘTOSZ pomic/zany, 
Ah! za ćoż to Mofpanie? 
SĘDZIA. 
Porzuć prożną trwogę: 


Każefz więźnia tu ftawić. 


KRĘTOSZ. 


Idę, wnet to fprawię, 


Powrocę prędko; bo ia w kozie nie rad ba- ` 


WIĘ; = 
Ledwom teraz odetchnął, To ftowo: do kozy; 
Tak mię mocno zmięfzało, aż mię przefzły 
mrozy, 
odchodzi, 


1 
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SĘDZIA. 


D 


Sam nię wiem, co mam począć? — tu fyn przy- 
zaciela! 
Lecz prawo mu obrony Zadneg nie udziela. , 
Gdy fię winnym okaże, iak iego mam bronić? ` 
Jak od zemfty zelżonych potrafię ochronić? 


SCENA K 


SĘDZIA, KRĘTOSZ, y STANISŁAW 
Więzień. 
SĘDZIA. 


Kazałem 'ciebie fławić, abyś mi fię fprawił, 
Czyś to ty iadu pełnych nas wierszow, nabawił? 


STANISŁAW. 


Ja, Panie, przeć fię trudno przy dowodach tylu, 
Lecz miałem myśl chwalebną w tym móim.pa- 
fzkwilu. ` 
Chciałem tego naybardzicy, by mąż przeftrze- 
; : żony; : 
Złym przykładem. nie gorfzył, y nie pfuł fwey 
żony. 
Inni zaś widząc, że ia na zbiodnie powltaig 
Chetnieby poprawili fwoie obyczaie. 


Gin JK wydm 
SĘDZIA. 


Wie do ciebie należy poprawiać niecnoty, 
Y wyftępki wytykać. Pytam ciebie, co ty 
Za ieden medrek iefteś, Panie młody Kato? 
Będziefz dofyć przykładnie ukarany za to, 


STANISŁAW, 


Czyń, Sędzio , według prawa rościągay fwą 
: > władzę; 
Lecz ieźli to nie będzie przeciw twey powadze, 
Chciey mą matkę pociefzyć , niech fwoy żal ukoi, 
Niechay o mnie winnego bynaymniey nie ftoi. 
Nie przykra mi ieft ofirość nayfurowfzey kary, 
Bym tylko me zifzczone mogł widzieć zamiary, 
Bym mogł oglądać matkę w pomyślnieyfzcy 
doli, 
Nietylko w tym więzieniu, zoftalbym w nie 
woli, 


SĘDZIA na fironie, 


Ta iego ku fwey matce tak przykładna miłość 
Sprawiła do poięcia mnie trudną zawiłość: 
Za wierfze ufzczypliwe wart wprawdzie nagany, 
Lecz miłość mowi za nim, by nie był karany, 


KRĘTOSZ ma fironie. 


Gdyby, na moy rozfądek, tobym wfzyftkie złości 
` Odpuścił dla tey iego ku matce miłości. 
SĘDZIA, 


` 


SĘDZIA do Stamifława. ` 


Idź do więzienia, ktore do iutra bydź mufi, 
do Krętofza. 
Prowadzcie go Krętofzu, zawołay Jagufi. 
odchodzą. 
Nadgrodzę przyiaźń oyca, choć w fyna ofobie, 
Chociażby był y winnym pardon mu wyrobię. 
Poydę o to fię fłarać: mey corce pozwolę, 
Odwiedzić więźnia tego; może iego dolę | 
Uyrzawfzy niefzczęśliwą, użyie litości, ` 
Od ktorey krok ieft ieden tylko do miłości, 
Widzę dość ieft udatny, przyftoyny y żywy, ` 
Jeżli do tego grzeczny, y na piękność tkliwy, 
Otoż przyfzła Jagufia, ` 


SCENA X 


SĘDZIA y JAGUSIA. 


SĘDZIA, 


Mam ci to powiedzi¢, 
Możecie tego więźnia z Elzufia nawiedzić, 
Potrafiay wmawiać, profzę, to także w Elżbietę, 
Że litość nadewfzyfiko ozdabia kobietę: 
Mow też iey, niech przyrzecze więźniowi obronę: 
Ty los iego ukazuy zawfze na złą ftronę. 


D 


ho 


JAGUSIA. 


Uczynię wfzyftko chętnie, co mnie Pan rozkaże, 
„Lecz będzie przyzwoiciey , gdy go tu z pod 
firaze 
Przyprowadzą do Pana. 


SEDZIA. 
Dobrze imnie tak tadzifz, 
Przyidzie tedy ten wigzien , ty zaś przypro- 
` wadzifz 
Wraz z fobą tu Elzufig; ufam w twoiey głowie, 
Ze ci ni na obrocie, ni zbywa na ffowie. 
Sędzia odchodzi. 


JAGUSIA, 


Choć nafz Jegomość dobry y bez intereffu, 
Jednakowo takiego nie czynił kareffu 
Nigdy do mnie, — Tu cośieft, Mufze iego 
woli 
Dość uczynić z pobudek, że los mię ten boli 
Więżźnia niefzczęśliwego , choć nie wart refpektu, 
Ten, ktory nie miał względu dla kobiet defe- 
ktu — 
Opifal niebożęta, wytknął ich krewkości, 
Zapomniał, kto korzyfta z nafzey ułomności. — 
Poydę iuż do Sędzianki, udam minę fmutną, 
Wiem pewnie, że nie będzie y ona okrutną. 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 
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SĘDZIANKA, JAGUSIA. 


SEDZIANKA, 


Cor ci to ieft, Jagufio? miałam po co fpiefzyć 
Do ciebie, ia myślałam z tobą De uciefzyć; 
Aż y ty widzę fmutna. 


JAGUSIA. 
R Bo ia mam przyczynę; 
Wfzyftko fmuci ubogą tak, iak ia, dziewczynę, 
WacPanna fzczęśliwfza; iey na niczym nie zbywe. 


SEDZIANKA. 


To prawda: alem za to na cudzy los tkliwa; 
Mowiłaś o wypadłym na więźnia wyroku, 

Ze bydź muft w Więzieniu przez pottora toku 
Ez | 
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Zal mi iego, że ne poniefie niewolę. 
JAGUSIA. 

| "Trzeba » Mościa Sedzianko, karać za fwywolę. 


. SEDZIANKA. 


Cox to iet za fwywola, pifać prawdę czyfłą? 


JAGUSIA. 


© iuż widzę WaćPartna ieftes oczewifłą 
W tym iego protektorką: czy to nie wyfłępek 
Nicować, choć niewinny płci nafzey poftępek? 
Szkalować, opifywać, odkrywać intrygi, 
Smiać fię, że tu niektore idą na wyścigi, 
By amanta ułowić: y on to przez wier{ze 
Odkrył, nie uważaiąc na fprężyny pierwize. 


SEDZIANKA, 
Jeśli ofob nie wytknął? 
JAGUSŁA. 


Toż to, że bez względu 
Nie tail ni nazwifka, ani też urzędu, 
Oy! gdyby nam fig doftał, gdyby w nafze ręce, 
Pomyśliłybyśmy mu nie o letkicy męce. 
Jabym iemu za karę kazała tę famę 
Kochać, ktorą naygorzey opifywał Damę. 


wom XK «pd 


SĘDZIANKA. 


Zemfta więkfza iak wina, w przeftepftwie po- 
; kuta, 
Ty widzę iuż z litości ze wfzyfikim wyzuta: 
Nie chwalę iemu tego, owfzem ganić mufze, 
Ze przy fwoim talencie mą tak płochą dufzę. 
Wdzięczność , ktoram mu winna, nie ieft bez 
fwych granic, 
Mie ieftem zapedzona, bym bez względu na nic 
Trzymała iego ftronę: chciałabym zaś tyle, 
By icgo niefzczęśliwe iak ofłodzić chwile. 


JAGUSIA mą firanie. 
To, iak widzę, nie będę miała w tym trudności, 
Wypclnię rozkaz dany mnie od Jegomości. 
SĘDZIANKA. 


A do tego ftyfzałam, że on ieft niewinny, 
Bo fię znalazł tych wierfzow alitor iakiś inny. 


/ 


JAGUSIA. 


Otoz iego tu ftawia, — Jaki chłopiec młody! 
Y choć w biedzie ź%ófłaie, nie firacił urody: 


Kë Ss 


DEE 
SCENA IL 


Tez KRĘTOSZ, y STANISŁAW. 


SEDZIANKA pofirzegtfzy więżnia , chce odeyść: 
cagufia iq zatrzymuńe. 


JAGUSIA. 


Biedny chłopiec! na fironie. Na fama biedy iego 
wzmiankę, 
Widzę dość pomięfzaną na twarzy Sędziankę, 


SEDZIANKA. 


Pocoż Krętofz z nim przyfzedł? co ia z więźniem 
z pocznę? 


Poydę ztąd. 
JAGUSIA. 
A! to widzę kapryfy widoczne, 
On przyfzedł do WaćPanny fzukać względow 
pewnie. 
SĘDZIANKA, 
Nie mogę nic z nim mowić, bo fig tym rozrze- 
d wnię. 
JAGUSIA. 


'Takaż to wdzięczność iemu? 


SĘDZIANKA, 
Ale bo fig wftydzę. 


ae DK wod 
JAGUSIA. 
A ia przyczyny żadney do wftydu nie widzę, 
SĘDZIANKA.* 
Jak fię kto czafem dowie, żem z więźniem ga» 
dala, 
To będą fig naśmiewać. 
JAGUSIA. 


To płci nafzey chwała, 
Kiedy tkliwe iefteśmy. 


SEDZIANKA. 
Więc mufze tu zoftad. 1 


Jak dla mnie ief nieznośną więźnia tego pofłać! 


KRETOSZ, floiqe na fronie'z Więzniem, ukazu- 
doc mu Panne Sędziamkę, © mowi: 


To ieft Pana Sędziego kochana corunia, 
Kiedy fię ta przyczyni do fwego tatunia, 


To uwolnionym będziefz. Do tegoś mlodzieniec, | 


Proś, ażeby wrzuciła na ciebie fwoy wieniec. 
2 uśmiechem, 
Były niegdyś (iak mowią) zwyczaie tak grube, 
Wybierać z tego dwoyga, czy żonę czy zgubę. 
pokazniąc na ejagufię. 
Y tey możefz Ge kłaniać Pańfkiey faworycie; 
Bo ona ieft w nie małym u Pana kredycie, 
D 4 
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Niechay tylko przed Panem za tobą fie wfławi, 
To los twoy wyśmienicie, iak zechce, naprawi. 
do Sedzianki: 
Mościa Panno Sędzianko! więzień nie śmie profić, 
Byś za nim proźby chciala fwe do oyca wno= 
i Dé, 


SEDZIANKA do c)aguf. 


Słucham iuż twoiey rady: do Kręt. Niechay mo- 
wi śmiało, 


í JAGUSIA na fwonie. 
, Jakżem teraz kontenta, że mi fig udało. 


KRĘTOSZ do Więżnia. 


Przyftąp blizey , pamiętay wzdychać y narzekać; 
Kobietki od wzdychaczow nie zwykły uciekać: 

Mow przytym śmiało, rzeźwo, teraz ieźli wiecie 
Natrętny predzey wfkora, choć trzy po trzy 

i plecie. 

Nie bądź fmutnym, bo w ten czas człek Ge flufznie 

fmuci, 

Kiedy czafem fortunę, lub miłość porzuci. 

Waść pewnieś na te rzeczy patrzał oboiętnie , 
Więc możefz być wefołym, znofząc wfzyftko 

ae chętnie. 
SĘDZIANKA. 


Dayże mu pokóy ,Krętofz; kto fie w biedzie śmieie, 
Nie wart ici więcey wzgledow iak ten, co fza* 
leie, 


west K Apok 


do Stanifiawa. 
Co chcefz! profić ? mow śmiało, mowić ze mną 
można. 


STANISŁAW. 


Ja iefiem nędzny więzień; tyś Panna Wielmo. 
ina, 
Dla tego mieć śmiałości do ciebie nie mogę, 


SEDZIANKA, 


Zapomniy , z kim mafz mowić, porzuć prożną 
trwogę. 
Los mię twoy tak obchodzi, iak ciebie nie wię- 
cey: 
Wfławiałam fig za tobą dziś iak naygoręcey, - 


STANISŁAW. 


Czułość dufzy twcy, Pani, była ci podnieto, 
Byś użyłą litości nad riiefzczęlnym, i 


SĘDZIANKA, 


Nie to 
Tylko, ale y wdzięczność za tobą mowiła, 
Abym za twoią pomoc teraz nadgrodziła, 
Pamiętafz, ktoras dla mnie uczynił tey zimy, 
Wiedz o tym, że wdzięcznymi umiemy bydź 
y my, 
STANISŁAW. 


Pamięć matey przyfługi ieft twą więkfzą chwałą, 
Pokazuiąc nam, aka mafz dufzę wfpaniałą. 
Ee 
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ee uprafza¢ ciebie mam fłufznieyfzy powod, 
Chciey mi łafki fwey, Pani, tenuczynić dowod, 
Aby drugi arefztant był od kary wólnym, 
Bo nie ieft w tym wyftgpku- winowaycą wfpol- 
nym. 
Jam te pafzkwile pifał, iam one układał; 
Nie wiem iakim fpofobem, kto iemu to zadał? 
Mogłbym przez to mych braci, y z niemi wraz 
matkę 
Wprawić w iaką niewinną ztych powodow 
platke. 


Chociażem w tym przewinił, nie ieftem wyzuty 


Ze wfzyftkich enot, bo zaraz y teybym minuty 


Za matkę ginąć gotow, abym przez te cnote, 
Mogi zatrzeć czarną plamę, y taką fromote. 


SEDZIANKA, 


Nie mam nadziei, by fig dał oyciec ubłagać, 
Lecz będę ile mogła w tym ci dopomagać, 


JAGUSTA, 


a Jefzcze los iego nie iet w tak okropnym fłanie, 
By żadne nie pomogło WaćPanny fłaranie. 


SEDZIANKA, 


Słuchay mnie: ie@li fwoię chcefz naprawić fpra- 
wę; 
Napifz wierfze wracając wziętą przez cię fła- 


p Wee 


wę OK 


STANISŁAW. 


Byłoby to niewcześnie: czyż z boiaźni kary 


Mam fią udać za kłamcę? nie te me zamiary, 


KRETOSZ. 3 
ge Waść o tym wiedzieć, kiedy to wiem y 
ia, 
SCH potrzebna Poctom ieft paly nodya. 
Oto y Waść iey zażyi, lepiey wikorafz , kiedy 
- Wyidziefz z tego więzienia , koniec zrobifz 
biedy. 


STANISŁAW, 


Więzienie y śmierć famą poniofibym czympre- 
dzy. 
Bym tych, ktorych winienem, mogł uwolnić 
z nędzy 


SEDZIANKA. 


Co za dziwny heroizm! 


KRETOSZ, 


Jegomość nadchodzi, 
My zofłańmy tu fami, więzień niech wychodzi, 


EE 
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SCENA HL 
SĘDZIA y Ciż. ` 


SĘDZIA. 


Nie widziałem cię, corko, bom był zatrudniony, 


Y iefzczem dotąd nie ieft od (praw uwolniony : 
Coż tu za bieda dla mnie, co za korowody? 
Mam tu dwoch arefztantow’, ieden z nich do- 
wody 
Ma na ficbie świadczące, drugi fig przyznaie, 
A przeto tym dowodom nicpewność zadaie, 


KRETOSZ, 


A! to cud bydź tak chciwym poety imienia! 
By fię przy nim utrzymać idzie do więzienia, 

Jefzcze gdyby o iaką chodziło nadgrode, 
Możebym naśladował y ia taką modę, 


SĘDZIA. 
Nie wiem, iak tu pofłąpić? 


SĘDZIANKA. 
Rzecz ieft dziwna wcale, 


. JAGUSIA. 
Co ia tego pofiępku ze wfzyfikim nie chwalę. 


an K ein 


SEDZIANKA, 


Oycze moy! wiem, Ze prawa nie możefz odmie= 
\ niać, 
Wiem, że ieft powinnością wyftępki wyple- 
niać, 
Lecz o autorze będąc w takiey nicpewności, 
Możefz uwolnić iego bez żadney trudności, 


SĘDZIA, 
Nie mogę, moia corko, 


SEDZIANKA. 


Oycze! na oftatku 
Przypomniy , Ze to on mnie ratował w przy» 
_ padku. 
SĘDZIA. 
Wiem o tym, mòia corko: mam fam obowiązki 
Pomodz mu w tym niefzczęściu, przez przyia-= 
ani żwiązki. 
Ktore miałem z ich oycem; wiedz że to mię boli, 
Ze przyiaciela mego fyn ieft w takiey doli. 


KRĘTOSZ. 


Mofpanie! kiedy fędzia co bierze nadgtódy., 
Zechce komu dopomodz ; to w ten czas dowo- 
dy 
Choćby dość oczewiftey to upadać mufzą: 
Szkoda, że on nie Panem , y z WaéPana du- 


fa 
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Ma teraz do czynienia. Inny zaś tę fprawę 
Zepchnąłby przez dowodow y świadkow po- 
prawę. 
A tu iefzcze fama nam okoliczność fprzyia, 
Kiedy fię drugi autor pod rękę nawiia: 
Może go Pan uwolnić przez ponieważ flowo, 
Chociaż ia nie Juryfta, ale mam gotową 
Jego fprawy obronę; „ ponieważ dowody 
„„ Nie fa doftarczaiące, y ponieważ młody, 
s Więc go wolnym ogłafzam ; kto będzie prze- 
ciwny 
„ Takiemu wyrokowi; ten zapłaci grzywny.— 
A zaś drugiego iefzeze zoftawiam w rezerwie. ` ` 


SĘDZIA. 


Pięknąś radę mnie dawał, wybacz, że ci przer- 
wę: 

Możefz y z nią ztąd wyniść , mam na głowie 
` tyle, 

Ze fam ieden chcę zoftać: uftąpcie na chwilę, 


SCENA M. 
SĘDZIA, ANTONI, y JOZEF. 


SĘDZIA. 
W porę przyfzliście , nieco tu z wami zabawię; 
Dziś koniecznie bydź muli koniec wafzey fpra- 
wie. 
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Odktyicie mi rzecz całą. —= Czego ftoifz? gaday: 
Czy brat walz ieft autorem? zaraz odpowia4 
day. 


ANTONI do Brata. 


Zginęliśmy , moy bracie! iak fig tu wykręcić? 
Trzeba fię będzie y nam na karę poświęcić, 
upadaig do nog, 
Sędzio! bądź litościwym! nie żadna fwywola, 
Ale miłość ku matce, y iey nędzna dola 
Do tego nas przywiodła. 


JOZEF. 


Bedac w niedoftatku 
Do wykonania tego przyízliśmy w oftacku. 
Chcąc matkę z tey nieznośney wyprowadzić ne- 
dzy, S 
Brat nafz ftal fig ofiarą dla wzięcia pieniędzy, 


SĘDZIA, 
Mow iaśniey; nie rozumiem. 
ANTONI. 


Oto Panie wczóta 
_ Dofzła ta nas wiadomość; że ktoby autora 
Pafzkwiłów ftawil w sądzie nadgrodę odbierze. 
Więc dlaniey, Mości Sędzio, przyznaię tip fzcze” 
Fact 
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` Brat fig zrobił autorem: my zaś z iego rady, 
Tey, Panie, użyliśmy letkomyślney zdrady. 


SĘDZIA. 


Czyście infzym fpofobem zarobić nie mogli, 
Ażebyście y matkę y fiebie wfpomogli? 


JOZEF. 


Dotąd z pracy rąk nafzych utrzymuiem życie, 
Ale czyliż potrzeby można należycie 

Opatrzyć wfzyfikie, Panie? coraz niedofłatki 
Zaczęty bardziey nifzczyć zdrowie nafzey ma 

tki. 

'Chcieliśmy temu zabiedz, brat nas naglił o to, 
Oddaige De na karę ze wfzelką ochotą. 

Aby ią wyrwać z nędzy. Y ta nas przywiodła 
Do takiego zamiaru, a nie Żądza podła. — 

Potym, Panie, fwa włafność, bo fam oddał fiebie, 
Ażeby tak naglącey dogodził potrzebie. 


D 


SĘDZIA ma fironie. 


Choć zamiar niebefpieczny, ale ieft cnotliwy: 
Czego fię nie domyśli czynić niefzczęśliwy $ 
$ do nich, 
Niebefpiecznieście fobie w prawdzie pofłąpili, 
(. Kiedyście dla pieniędzy tey zdrady użyli: 
Lecz że miłość cnotliwa była wam podnietą, 
, Poftrachem zdradę fkarzę, a miłość. zaletą, 
Uczcić trzeba wfpaniałe taką w ludziach cnotę 3 
Wfzak nadgroda do cnoty podfyca ochotę. 


Pofzłę 


gie wei e 

Posle po wafzą matkę, zal mi, że ieft w biedzie; 

Wy na nią przed pokoiem zaczekaycie, aż 
przyidzie. 

Uftapmy ztąd, bo widzę, ktoś fię do nas fpiefzy, 


w 


SCENA'V. 


KRĘTOSZ, INSTYGATOR. 


KRET OSZ pofirzegifey Inflygatora śmieiącego fig 
Z czegoż to Pan tak wefol? ż czego tak fig ciefzy+ 


INSTYGATOR. 


oe at Së 2 
Bo waść nie wiefz przyczyny, com miał do czy? 
nienia’ 
Z matką nafzego więźnia, nie pomnę imienia, 
A.coz to za kobieta! coż to za babina! 
Jak mię ona o fwego pytała fię fyna! 
Tyfigc w iey twarzy odmian.,. y fmutna, y 
froga... 
To wefłchnie... to zapłacze... a potym do 
i j Boga 
Ucieka fig w fwych modłach ... fynow błogo- 
vi © i fławi. 


KRETOSZ ma ftronie. 


Kto tu iego zrozumie? śmieie fię y prawi. 


e 


j do niego. 
Y coż tu'ieft śmiefznego? iam myślił inaczey, 
Ze WaćPan coś obłowił, lub fkorzyftał raczey. 
U WaćPanow ztąd radość, zkąd y korzyść 
bywa: 
Bo fkoro ieft bez zyfku, to nie ieft pra- 
: wdziwa. 
Jak uważam, żeś WaćPan niekontent z poprawy 
Obyczaiow, ktore nam fprawiły uftawy, 
WaćPan pewnieś miał w ten czas naywięcey in- 
z traty, 
Kiedy pohuczeć wolno bywało, przed laty; 
Bo zaraz zapozwałeś, potym De godziłeś, 
Y expenfa fwe prawne dobrze nadgrodziłeś; 
Teraz widzę inaczey. 


INSTYGATOR. 


Nie turbuy fię, bracie ; 
Nie przyfzliśmy y teraz ku zyfkow utracie : 
Mamy iefzcze {we gratki. Ci nam nie raz dag, 
Co to fie dla poftrachu proźnie wyzywaią. 


KRĘTOSZ. 
| Smiefanys! tam pojedynek, gdzie potrzeba worka, 


INSTYGATOR. 


' Ja fig z niego nie śmieię; to nafza fikorka. —- 
Ale, ale. — Coż to ieft za przypadek dziwny! 
Wfzakże on nie ieft winien, fad utraci grzy- 
wny, 
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KRĘTOSZ. 


A moyże Dobrodzieiu! y czyliz dla grzywien 
Godzi fię życzyć komu, by był fądu winien? 


Zgorfzyłeś mię tym Wachan: 


INSTYGATOR. 


S Ja nie wierzę; terhu, 
By nie był ten zgorfzony, co ffuży Sędziemu $ 


KRĘTOSZ na fonie. 
Jak on nieznacznie dotknął dwoiakiego ftanu! — 
Doftafo fig y fludze, przymowił y Panu; — 
Lecz teraz to powfzechnym ieft wfzyftkich zwy” 


S ezaiem, 

Ze choć fami ladaco, ale drugim łaiem. 
: Se do niego. 
Wychodźmy; Pan tu idzie z fwego gabinetu. 


poyda. 


SCENA VL 
SĘDZIA, JAGUSIA. 


SĘDZIA. 


Moia miła Jagufio ! gdybyś mi fekretu 
Dotrzymała, bo teraz nie wierzą kobiecie; 
Mowią na nich, że każda, co wie, rada plecie, 
EA: 
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Lecz o tobie inaczey trzymam do tey pory. 


JAGUSIA, ° 


Kto ieft do pofądzania w tym płci nafzey 
fkory, 
To ogolnie potępia cały rod niewieści , 
Ze żadna za ięzykiem fekretu nie mieści. 
O mnie WaćPan Dobrodziey gdy mafz inne 
zdanie, 
Smiało możefz powierzyć. 


SĘDZIA. 


Moie zaufanie 
Jeft w tobie; więc powierzam mego ułożenia, 
Ktore ieft względem tego więźnia Qqżenienia. 
Chciałbym iego z Elaufig moią złączyć w parę, 


JAGUSIA, 
Więźniowi corkę fwoię chcefz dać na ofiarę? 
Inney WaćPan do tego chciey ofoby użyć; 
Ja umiem w rzeczach tylko pożytecznych fłu- 
Żyć. 


SĘDZIA. 


A kiedy on niewinny a kiedy czci godny, 
Od przodkow fwoich dziedzic w cnotach nie 
: t odrodny. 


A = Ae H 
Coż powiefz: w ten czas na to, kiedy on na fie- , 


5 : bie 
Przyiął winę, by matkę ratował w potrzebie? 


uw K oi 
JAGUSIA.. 


Jeżli tak. — co infzego. — Lecz co tu-z nia 
: robić ? 
Jak icy umyfł do tego można przyfpofobić ? — 
Słuchay WaćPan, Mofpanie, —y my mamy głowę; 
Inną ia ułożyłam tey rzeczy ofnowę. 
Lepiey iet, gdy on potym, wyfzedłfzy z wię- 
zienia, 
Pokaże, że ieft wartym dobrego imienia. 
Wieleż to młodzi dobrey zepfuły intraty! 
Prędzey fig na niecnoty, odważa bogaty. 
WaćPan go uwałniaiąc to mu iefzcze przydafz, 
Ze corkę w ten czas chętnie fwą za niego wydafz , 
Kiedy fig rządzić będzie dobrze y rozumnie. 


SĘDZIA. 


Znalazła twoia rada zezwolenie u mnie. 
Idóże do ńiey, Jagufio, naucz, co ma czynić: 
Upewniam, o niewdzięczność nie będziefz mię 
winić, 


JAGUSIA. 


Zle, kiedy do ufługi flug trzeba zagrzewać: 
Sługa czynić powinna, ani fig fpodziewać 
Nadgrody, procz zafługi : Panowie flug pfuią, 

Co uftawnie im falki fwoie obiecuia: 
Y fuga przywyknąwfzy do tego kareffu, 
Nie czyni nic dla Pana, tylko z intereflu. 
Ja zaś znam obowiązki dobrze mego fon, —- 
Idzie Panna Sędzianka. ‘Trzebaby WaćPanu 
E 3 


ee 


7° Host SX uote 
Samemu rozmowić fig. — y wręcz iey powie- 


dzieć, 
Lub iak z rzeczy wypadnie. 


SĘDZIA. 


Dobrze: — będę wiedzieć, 
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SĘDZIA, y SĘDZIANKA: 


SĘDZIA, 


Właśnieś w porę tu przyfzła, kochana Elzufio, 
Tylkom co mowił teraz o tobie z [agufig. 
Coś widzę zawfześ fmutna : możeś niekontenta, 

Ze twoie trawifz przy mnie chwile y mo- 


menta, 


SEDZIANKA. 
Nie, oycze ukochany; na nic fig nie Zale: 
Nie wiem, czy ku naganie fłuży, czy pochwalę, 
Ze ieftem oboiętną, na takie wyfławy , 
Ktore nam obiecuią wolnieyfze zabawy, 
Gdybym iefzcze do tego była nie tak tkliw R 
Moglabym fię zupełnie nazywać fzczęśliwą, 


are XK oz 7 
SĘDZIA. 


D SC tury; 
3 ść, choć ieft cechą dobrey w nas na 
E eż RR każdy wzbudza, chybaby ten, ktory 


W czym nas, interefluic. 


SĘDZIANKA. 
U mnie ńiefzczęśliwy 
Rażdy wart użalenia. 


SĘDZIA, 
‘Yia litościwy, ; 
Lecz mufzę bydź furowym, powftaigc ną p: 
Nie ze wfzyftkiemi można! poczynać łagodnie, 
Y ten więzień mufi bydź furowie karany. 


SEDZIANKA. 


i a 
Czy kary nie daruiefz, oycze moy kochany? 
A mogibys to uczynić. 


SĘDZIA, x 
Jak wam wolno z boku 
Nicowaé fprawy nafze, y z każdego pen? i 
Zbierać od nas rachunek. — Jedni BP A e 
Tych nie było uwolnić, lub (karać ga ziemu? 
Co gdyby twoiey woli był on zoftawiony, 


Jakbyś z nim poftąpiła? 
SEDZIANKA. i 
Byłby uwolniony. 


SĘDZIA. 
Gdyby iaki warunek był iefzcze przydany 2 


SĘDZIANKA. 
Jeśliby był uczciwy. 


H 


SEDZIĄ. 
Naprzykład kochany 


l 


Ażeby był od ciebie ? 


SEDZIANKA, 


Ah! coż to ia. fłyfzę ? 
pierwfzy raz narzekaniem 
zgrzylzę, 


A mogłam fię fpodziewać, by kiedy hołotę 
Kazał mi oyciec kochać, y tego niecnotę ? 
Lecz Soz on temu winien? ty {wey oycze woli 

Zażywafz na fprawienie niefzczęśliwey doli, 


Wybacz, oycze ` 


SĘDZIA. 


Nie narzekay na oyca, wyfluchay mie wprzody, 
Y ofądź , czyli flufane mam tego powody 
Nayprzod , że ick niewinien , dóbrze 


tro- 
S dzony 
a H D 13 H 
Qyciec ich , moy przyiaciel, od dobr odfa- 
> ee a kę: dzony, 
yn zaš przyjął więzienie, y na Gebie winę, ` 
By uboftwa iwey matki umnieyfzyt przyczyne; 
Uczynił to z miłości tak raadkiey na świecie, —. 
. Nuže corko! wfzak y ty iefteś moie dziecie. 
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Poydź zaiego przykładem chętnie pozwol ną to, 
Byś cnoty tak chwalebney, ftała fig zaplata. 


SĘDZIANKA. e 


Uważ, oycze, iak w tym mam myśli natezone: 
Będą śmiać fig, Żeś cotke wziąść kazał za 
żonę, 
Bo nie mogłeś mię, oycze, pozbyć fię inaczy: 
A'więzień to uczynił, powiedzą , z rofpaczy, 


SĘDZIA. 


D 


Corko moia kochana! myśl ciebie ta zwodzi. 
Ktoż ludziom teraz, mowię, w czym kiedy do- 
godzi? 
Powiem to przed każdym , żeś dla oyca z mł- 
: łości 
Oddała rękę iemńi , z cnoty, nie z pfochosci. 


SĘDZIANKA. 


Może on mnie nie zechce, mowię oycze fzczerze. 


SĘDZIA. 


Niechay ciebie wątpliwość tak prożna nie bie- 
rze. 
Powiedz, czyli pozwalafz? 


SĘDZIANKA. 
Coż czynić? pozwolę. 


Ciebie bardziey fpokoynym widzieć oycze wolę. 
E 5 
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Niżli fiebie fzczęśliwą: niechay fig świat dowie s 
Ze ia tak kocham oyca, iak matkę ci fy- 
nowię, 


l SĘDZIA, 


Corko moia kochana! iaka pełnifz cnotę, 
Gdy moią przyiąć rad$ oświadczafz ochotę. 
Czyliż rzecz ieft nieflufzna? mowig, takie dziatki 
(Co z nich, iedno dla oyca, a drugie dla 
| > matki 
` Okazuie {wą miłość) aby w związki łube 
`» Wefzły z foba, y tę 2tad odnofili chlubę; 
Ze iak dzieciom miłości byli czyftym wzorem, 


Tak z nich potym małżeńftwo ener zoftało ` 


zbiorem. — 
Zoftan tu, wfzak wiefz, corko, co Jagufia umie; 
Poślę ig, niechay więźnia umyft wyrozumie, 

r poydzie. 


4 


SCENA VII 


SEDZIANKA fama, 
Coż tu ludzie powiedzą na moie z nim związki! 
Nie każdy będzie wiedział, iakie obowiązki = 
Oyciec moy miat dla niego, — Będzieże tu wiele 
Gadania powfzechnego na moie wefele. — 
Uważam, com dla niego czuła, mimo whrety, 
Przekładam go w myśli nad wfzyftkie natręty, 
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Miałam dla niego refpekt , y fmutek z tey doli; 
Chciałam mu fię podobać miimo moicy woli, 


SCENA IX 


SĘDZIANKA, JAGUSIA. 


JAGUSIA. 
Y coż, Mościa Sedzianko? 
SĘDZIANKA. 


Ah moia kochana! 
: ; z . i 
Nie uwierzy{z, iakem ieft teraz pomiefzana! 


JAGUSIA. 


Oy ferdufzko to czuie, komu fig ma dofłać, 
Y WaćPannie, choć więźnia przykra była po: 
ftać, ; 
Lecz iakaś niewidoma moc na iego ftronę 
Ciągnęła iey ferdufzko. 


i 


SEDZIANKA. 
Chciafam mu obrong- 
Obmyślić. 
JAGUSIA. 


Ledwobym fię poyść nie namyśliła, 
O zakład z Wafamość Panną, żeś nawet życzyła; 
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_ Ażeby był godnieyfzym, 


SEDZIANKA. 
To ty umiefz, widze, 
Zgadywaé; ale profze,— porzuć, bo De why- 
dee. 
JAGUSIA. 
Nie wftydź fig Wafzmość Panna przed płcią fo- 
bie rowną, 
Jeem nieprzyiaciołką takich panien główną, 


Ktore fię wiłydzą kochać, a nie witydza czynić, ` 


| Wiele takich lekkości, co ich moga winić, 
Day mi rączkę WaćPanna. — Puls ial bije żywo, 
bierze za rękę. 
Oh!.., WaćPanna Zego kochafz » y iefłeś tro» 
fkliwą, 
O wzaiemność dla fiebie, 


SEDZIANKA odbiera rękę. 
Ey! iuż tego dofyć: 
Ty co więcey wypleciefz. : 
JAGUSIA. i 
Dobrze, lecz chcę profić 


~*~ 
uHe JK wę 
JAGUSIA. 
i ki! co to udalecie 
Oy, oy, oy, Panieneczki! c ud: A: 
NC: a wy dobrze tak, iak ftare wiecie, 
Co to fie znaczy miłość. — Umiecie fię kochać, 
he e D 4 Gi 
Umiecie wzdychać, igezec, narzekać, y fzlo 
chać, 
Chociaż częfto niefzczerze. 
SĘDZIANKA. 
\ Miey wzgląd na płeć fwoią: 
Co ieft winą płci kobiet, ieft oraz y twoią. 
JAGUSIA. 


Powiedz WaćPanna nafzą. 


SĘDZIANKA, 


Wfzakże fą kobiety, 


Jedne godne nagany, a drugie zalety, 
My do drugich należem. 


JAGUSIA. 


Dobrze — niech tak będzie. . 

Ale trzeba mieć c..otę w pietwlzym zawfze 
wzgledzie.— 

Idź WacPanna; ia mufzę ftawić De w mym flowie, 


Profzę ciebie, kochanko, nie żartuyże ze mnie, Więzień zaraz tu przyidzie, wnet fię z nim 
| rozmowię 


Y nie bądź mi przyczyną wzdychania daremnie. 


WaćPanny, ażebyś mi iego uftąpiła, 
Wfzak on więzień ubągi, może fzaławiła. 


SĘEDZIANKA. 


O miłości WaéPanny,” 


SEDZIANKA. 


Już wfzyfiko omiiam: — 
Lecz niech tak nie rozumie, Ze fie mu nabiiam. 


odcho dzi. 


SCENA `X 
STANISŁAW, JAGUSIA, 


STANISŁAW zamyślony. 


JAGUSIA przypatrnie fit, y mowi na frronie. 
Jak tu zacząć do niego! — 
Y będę mu czyniła nadzieie nieznaczne. 
ilo miego. 
Coż to WaéPan tak fmutny, y tak zamyślony ? 
Pewnie iefteś wdzięcznością ku tey 


Ktora o iego wolność, mocno ich trofkliwa, 


Ot tak z gory zacznę, 


zniewolony, 


Wfzyftkich na iego pomoc zabiegow używa, 


STANISŁAW. 
` Nie wiedziałem, by o mnie czyniono ftaranie, 
Y gdyby fię zatrudniał kto o moim ftanie; 


„Przetom o tym nie myslif, y nie wiem też, ktoby ` 
Podawał do ratunku moiego fpofoby. 


koś JK ie 


JAGUSIA. 


+ 


Mofpanie! koło kogo miłość fig zawinie, 
Ten mufi bydź fzczęśliwym. 


STANISEAW. / 


Ba mow prędzey zginie. 

na fironie. 

Alboż nie doświadczyłem, iak moie zamiary 
Przeciwnie pofzły wfzyftkie? bo nietylko kary 
Nie ufzedłem za miłość, zkad żal wielki czuię , 
A tu iefzcze pieniędzy matka nie przyimuie. , 


d JAGUSIA. 


co innego do tey było pory, 
irae ée do wniofkow niefzczęśli- 
wych fkory.-- 
A gdyby to (naprzykład, ia tak tylko mowię ) 
Podobać fig mogł WaćPan iakiey białogłowie, 


_ Ktoraby, łofem tknięta, ftarała fig tyle, 


Ażby go obaczyła wolnego za chwilę. 


STANISŁAW, 
Byłbym icy winien wfzyftko. — To prożne na- 
dzieie, ` 
JAGUSIA, 


Prożno umyfi WaćPana we wizyftkim Ge 
S chwieje, 
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Naprzykład, by ta dama, iego widząc dolę; 
Odmienić przedfięwzięła na wolność niewolę, 
Przytym los twoy naprawić? 


STANISŁAW. 


Gdybym Był w tym 
i a flanie , 
Zawdzięczyłbym iey wfzyftkie czyniorie ftaranie. 


JAGUSIA. 


Gdyby, mowię, ta dama, widząc go w więzieniu , 
Potym dowiellziawfzy fię o iego imieniu, 
Mocno go pokochała z famey tylko cnoty, 
Smiałbyś fig może WaéPan z takiey iey pro- 
ftoty 2 


STANISŁAW. 


Nie łudź, profze, mię taką wyftawa podchlebną, + 


Ktorażby czuła miłość dla mnie tak chwale- 
bną? 
JAGUSIA. 
Zgadniy WaćPan, ktora to. 


STANISŁAW. 
Wizak będąc w are. 
fzcie, 
'Procz Sedzianki z WaćPanną nie widziałem 
wrefżcie, — 
Ale 


ROW OK wę Sr 
Ale zkądby to przyfzło? ah! tyfiac katufzy 
Dla miłości przyiąłbym! —  mowię z całey 
- dufzy, ` 


JAGUSIA. 


Coż to WaćPan (iak widzę) iefzcze pomięfzany? 
Nie kontent pewnie z tego, żeiefteś kochany? 


STANISŁAW. 


Ah! cożby to za ferce twardfze ftali było, 
Gdyby fig tą miłością zaraz nie zmiękczyłoł=— 
Lecz powiedz fzczerze, czyli ze mnie nie żartu- 
; iefz? 


JAGUSIA. 


A WaćPan powiedz, czyli też wzajemność czu» 
EE 


STANISŁAW, 


Od pierwfzego weyrzenia mimo “chwile finutne, 


Uczułem do niey w fercu zapały okrutne. 
Y od tego momentu nie będąc fpokoyny, * 
Lałem tez mych uftawnie z oczu potok hoyny 
Bądź pewna, gdybym ftangt w zamierzoney mecie, 
Nie miałabyś rownego w wdzięczności na świe» 
cie. 7 
Weź mię w fwoie obroty. — Lecz co mi fig 
: dzieie? 
Zkad te we mnie urofly _„podcklebne nadzieje 2 
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Y więzień, y ubogi! — a choćbym nim nie był, 

Jakzebym te trudności y przefzkody przebył? — 

Nie mów o tym przed nikim, bo każdy fię 
zdziwi, 

Jak fię mogą tak kochać prędko niefzczęśliwi? 


JAGUSIA, 


Nie powiem to przed nikim. ma fironie. Co za 
: : delikatny ! 
Skromny, czuły, wymowny — y chłopiec 
i udatny —- 
<i aM- E 
Coż to mia bydź dziwnego, co nie ieft w fwym 
ładzie. 
Jedna miłość zdeymuie, druga więzy kładzie. 
Spuść fie WaćPan w tym na mnie, uprzątnę prze- 
` fzkody , 
i ma fironie. 
Ktore rzadko mieć może, taki chłopiec młody. 
do niego. 
Uftąp trochę na ftrong. 


STANISŁAW. 


Wipieray mięwtey biedzie. 
ódchodzi. 


SCENA XI. 


JAGUSIA, KRĘTOSZ. 


KRĘTOSZ. 


A coż? iak fię udało? iak interes idzie? 


JAGUSIA. 
Dopełniłam zlecenia. —' Powiedz Jegomości, — 


KRETOSZ, 


To iak widzę, on bardzo. fkłonny do mitoses. ` 
Dał dowody w fwey matce, że mu fię udało, 
To y w Pannie Sędziance kochać De zachciało, 


JAGUSIA. 


Coż to złego? czy każdy ma tak ferce z lodu? 


KRETOSZ. 
Ze moie nie ieft takie , nie trzeba dowodu. 
„Przed takim człowiek nigdy ogniem nie uciecze, 
„Co go lawnie nie widać, a flychac, źe piecze; 
Y moie tym De ogniem ferce nie Taz pali: . 
„Coż z tego, kiedy twoie twardfze ieft od ftali. 


JAGUSIA, 


Moy kochany! zkąd ci to teraz w tey minucie, 
- Przyfzło takie do ferca twojego. uczucie? 
F 2 


Het XK Sa 


KRETOSZ. 


Widzę, iak miłość czyni z temi ludźmi cuda, 
Pomyśliłem , (probuię. — może mi Ge uda. 

Zrobię fobie fortunę; wfzakże ta bogini, 
Jednych nifzczy, a drugich bogatemi czyni, 


JAGUSIA. 


Potym o tym Mofpanie, teraz idź do Pana, 
Y powiedz iemu krotko, że nafza wygrana. — 
Otoż idą y fami, : 


SCENA OSTATNIA 
| WSZYSCY. 


SĘDZIA do gjagufi. 
Coz? czy fię udało è 


e JAGUSIA. 
W krotkich flowach zawieram rzecz WaćPanu 
całą. 
Wzaiemnie on ią kocha, tylo nie śmie wierzyć, 
Refzty fig Pan domyśli, nie będę fig fzerzyć, 
SĘDZIA. 
Przyfigpcie bliżey wfzyfcy, nim przyidzie do 
fprawy, 
Y nim więźnia ukarze za uięcie fiawy. 


DH 
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Odkryig wain rzecz całą: wyznaię przed wami, - 
Ze mego przyjaciela iefteście fynami. : 
Winienem iemu przyiażń, y za icy powodem, 
Wdzięczność moią WaćPanom pokażę dowo- 
s dem” a 
Ale mimo przyjaźni naściśleyfzey związki, 
Mufzę pełnić moiego Tan obowiązki, 


KONSTANCYA. 


Nie możefz więkfzy dowod uczynić przyjaźni, 
Jak kiedy go uwolnifz od kary boiaźni, 

Bo ieśliś winien przyiaźń moiemu mężowi, 
Wroć za to wolność wziętą dziś jego fynowi. 


SĘDZIA. 


Zdaię fig na WaćPanią: czyliż można płazem 
Puścić tyle fwywoli popełnionych razem? 
Opifat ufzczypliwie mimo zakaz frogi, 
Nie miał względu na fiebie, chociaż był ubogi, 
Przecież dobre miał imie, WaćPanią urazit, 
' Y ffawę braci fwoich tym więzieniem fkaził. 


"KONSTANCYA. 


Obacz, do iakicy ciebie przywiodły fromoty 
Te wierfze ufzczypliwe , nikczemne ramoty. 
Ze iefteś teraz więźniem , że dźwigafz kaydany, 
4 AK! niefpodziewałam fig, fynu moy kochany, 

Abyś tak moie zawiodł o tobie nadzieie, 
Widzę, teraz nie ieden iak fig z ciebie śmicie, 


_ Coż po twoiey nauce? coż po moiey grozie? 


Oto, będą wytykać, że fiedziałeś w kozie, 
mr ZĘ: 


STANISŁAW, 


Matko moia naymilfza! daruy przewinienie, 
Wfzak poprawa w niepamięć puści ‘to wig- 
w zienie, 
do Stdziego. 
WaćPan zaś gdy mię karzefz , uwolń więźnia 
ź U spfiofzę;"* 
On tych wierfzow nie pifał, ia karę odnofzę, 


SKDZIA, 


Choćby tych on nie pifał, to napifał inne, 
Avy te kary takiey, iak y pierwfze winne. 

Ze zaś teraz autorów dwoch do fądu ftaie, 
Więc pieniądze powrocić, rozkaz moy wydaig. 

KONSTANCYA. 

Oto mam ie w całości, każ Sedzio odebrać, 

Nie chcę żyć krwi mèy łupem, wolę raczey 
żebrać. 
Nie wzięłam z nich fzelaga. 


\ 


SEDZIA. 
Co za umyff rzadki! 
STANISŁAW. 
Mofpanie! te pieniądze należą do matki. 


KONSTANCYA. 


Oddaię te pieniądze twą nabyte fprawą , 
Wolę bardzicy uboftwo, niżeli 2 nieflawa 
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Bogaĝwa choć naywiękfze; bo te nie nadgrodzą, 

Swoim blafkiem tey krzywdy, kiedy flawie 
fzkodzą. 

Niechay.w nędzy zoftanę. 


STANISŁAW na fironie. 
Ach! umrę od fmutku! 
Kiedy widzę, moy, zamiar nie przyfzedł do 
fkutku. 
Ach! jakbym ia fpokoyny kończył moie życie, 7 
Gdybym matkę wraż z bracia; w lepfzym wi- 
dział bycie. 
SEDZIANKA 40 Jirome. 
Jakżeś mi ieft ztąd miły! 


JAGUSIA. 


Był nim przedtym iefzcze. 
Mnie nie można ofzukać, bo mam. ferce wi¢- 
fzcze. ; 


SĘDZIA. 


Wiefz WaćPani, kto iego zoftał delatorem , 
Y kto donioff zwierzchności, że onieft autorem? 
Oto bracia rodzeni z chciwości pieniędzy. 


KONSTANCYA. 


Ach! czy takim fpofobem zapobiegać nędzy? 
Idźcie precz z oczu moich, wfzyfty trzey ladaco, 
Taką wizyftkie fwywole nadgrodą fig płacą. 
PY F4 
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Skoro kto przez chęć mienia na co fię odważa, 
Rod fwoy przez to poniża y flawe obraża, ` 
Lecz coz na was narzekam? wizakie wy fynami 
Jeftescie tey oyczyzny, y pod iey prawami; 
Więc flufznie powinniście dopełniać rozkazy, 

Przeto do was nie mogę mieć żadney urazy, 


KRĘTOSZ. 

Co za fentyment piękny, a iefzcze w kobiecie! 
Oy kobiety! gdy chcecie, wfzyfiko potraficie. 
ANTONI. 

Daruy to przewinienie, on naprawi fławę. 


KRĘTOSZ. e 


_. Oy! nie ieden tu gorzey podrwił fwoią fprawę, 
A przecież tak mu ufzło. 


KONSTANCYA. 


* Czyliż złe przykłady 
Maia wyftepku uczyć? wfzakże wfzyfłfkie wady 
Taka maią wymowkę. 
,. 9%. 48TANISŁAW. 


Ledwo z fmutku żyię. 


JozEr do Sędziego. 
Nie chciey dłużey iuż martwić, bo wfzyftko 
ant odkryię, 


D 


wow XK sie 
SĘDZIA. 


Już wyrok naftępuie, zrzućcie mu kaydany, 
Przyftąp fynu tu bliżey, fynu ukochany! 


STANISŁAW. 


Coż to ieft? nie poymuię? Sędzio czy me winy 
Bez kary pufzczafz płazem, z iakiey to przy- 

e czyny 

Czynifz to miłofierdzie ? 


SĘDZIA. 


O fynu cnotliwy! 
Jakież to miłość twoia czyni rzadkie dziwy! 
Uścifkay go WaćPani, przemień w radość {mutek, 
Widząc miłości fyna nieffychany fkutek. 
On z miłości WacPani uczynił ofiarę, 
Niewinnym będąc, przyjął y winę y karę. 


KONSTANCYA. 


Coż to fłyfzę? tyś fynu dla wfparcia mey nędzy, 

Przedałeś wolność fwoią za trochę pieniędzy? 

Nic nie mowifz , wfłydzifz De pewnie tey plo: 
chości, 


STANISŁAW. 


Dag matko! wfzyftikom to uczynił z miłości, 
Czyż nie godne ieft wafze koło nas flaranic, 
Abyśmy fię wdzięcznością wypłacali za nie. 
Widząc cię w niedofłatku, widząc cię w potrzebie, 
Chciałem życie poświęcić, ktorem Ze od ciebie. 
- 5 
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KONSTANCYA» 


Sama nie wiem ink teraz, to Ge ze miną dziecie, 
Obacz, fynu, lzy ‘more Ktore radość ileie. ` 
O miłości cnotliwa! o- kochane dziecie! 
Nie ma takicy miłości iuz tóraz na świecie, 

P rzefzedłeś powinności fynowfkiey iuż miarę, 
Kiedyś uczynił z fiebie tę dla mnie ofiarę»: 
Za zbytek uprzeymości, ktorąś miał dla matki; 
Niechay ci zefzlą nieba obfite doftatki, ` 

do Sędziego. 
Jak tego dofzedł WacPan? 


e 


SĘDZIA. 


Oto ci fynowie, 
Odkryli mnie rzecz całą, y o fwoicy zmowie 

Opowiedzieli fzczerze; widząc twa niedolę, 
‘Gotowi byli ponieść nayfrożfzą niewolę, 

Młodfzy wykonał dzieło, oni na oftatku 
Donieśli go zwierzchności , żeby w niedo» 


ftatku 


Ciebie wfpomogli ; matko. 


KONSTANCYA. 


Moie dziatki lube! 
Co dla miłości moiey gotowi fia zgubę, 
Niechayże was uścifkam, miech pobłogofławię. 


Bog was niechay umacnia w dobrey zawize | 


fiawie, 


STANISŁAW. 


Matko moia kochana, coż mnie z tego przyidzie, 
Kiedym ciebie umartwif, a nie wipomogł w 
å biedzie? '. 
Urodzonaś do łepfzey życia fwego chwili ,; 
Byłaś przyczyną , żem fię przyznał do pafzkwili. 
do braci. 
Wyście winni, po co ten wydaliście fekret, 
Niechayby y nayfrożfzy wypadł na mnie dekret 
Bylebym matkę wfpomogł; otoż teraz macie, 


ANTONI. 


Nie winniśmy nic temu, nie gnieway fię, bracie, 
Pan Sędzia wiedział o tym, 


SĘDZIA. 
Ufpokoy Ge w fmutku. 
Innym wcale fpofobem doydziefz życzen fkutku,” 
Biorę na fiebie o was u dworu ftaranie, 
Upewniam, że będziecie wkrotce w dobrym 
fianie, 
Przeftrzegam z powinności moiego urzędu, 
Ze więcey odtąd trzeba mieć na cnotę względu, 
Jak fynowie dla matki czyniliście wiele, 
Lecz gruboście zbladzili iak obywatele. 
Nim zaś dobra zyfzczecie, moie wam otwieram, 
Y dla twoiey cię cnoty, za zięcia obieram, 
Wypłacam fię za przyiaźń corka mą iedyna: 
Wiedzcie o tym, że nigdy poczciwi nie giną. 


wys X "ed 
STANISŁAW. 


„ Zbytek łafki fwey czynifz , tegom nie zaffużył, 
„Jakieyżeś to nadgrody mey miłości użył! 


KONSTANCYA. 


Jaką WaćPan wfpaniałość dziś dła nas uczynił, 
Szczęśliwyś, fynu, ktory z miłości zawinił, 


STANISŁAW do Sędziego. 


Dzięki czynię za wfzyftkie koło nas fłarania, 
Lecz bardziey, że mię godnym domiefzczafz ko- 
. chania, 
do Sedzianki. 
Ośmielony z czynioncy przez oyca nadziei, 
Czy mogę. fig fpodziewać pomyślney kolei? 


SEDZIANKA. 


Zoftawmy to czafowi; profze mnie wybaczyć, 
Ze y ia zechę iego miłości doświadczyć. 


KRĘTOSZ na flronie. 


Mofpanie! niechay go Pan z corka {woia fwata, 
Bo on znowu z miłości figla nam wypłata. ` 


om 
STANISŁAW. ~ 
Całego życia mało na te doświadczenie. 
Ach wierz mi... nie potrzebne to prożne zwle- 
czenie, — 
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Zeg bez ciebie mnie trudno. Ach urfire w ofłatku! 
` Wfzakżem cicbie pokochał w zimie od przy» 
padku, 


+ 


JAGUSIA. 
To widzę fytmpatycznie dzieie.fie, Mofpanie , 
` Bo w iednym prawie czafie uroffo kochanie, 

STANISŁAW. 

Sędzio! czyli moy oycze: niechciey inż przewle- 

kać, 
Ach w miłości ieft trudno y dzień ieden czekać! 

KONSTANCYA. 


Ręczę za cnoty iego, bo on w nie wdrożony: 
„Był dobrym fynem, będzie y mężem dla żony. 


ANTONI, 


Jesla maigtku trzeba, gdy go zyfzczem, Panie, 
Niechay fig y część moia przy bracie zofłanie.. 
: JOZEF, 


Y ia, żeby WaćPana , bracie, ufzczesliwić, 
Będę tak, iak y dotąd z pracy rąk fig żywić. 
Lub poydę ograniczney gdzie tam fzukać woyny» 
Meftwo, lub śmierć przyniefie, lub pożytek 

d „ hoyny 


SĘDZIA, 


Nie maiątku ia fzukam, ale przyiaciela: 
Cnotliwy kto drugiemu fwoiego udziela, 
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WaćPanowie z niłótci to czynić gotowi, 

Lecz źle, kiedy matatek małżenftwo ftanowi. 
Dla innych ia pobudek obratem za zięcia. 

Y chocby był ubogim, mego przedfiewzięcia 
Nigdybym nie odftąpił > Elzufio kochana, | 

Jeftes iemu za żonę odemnie oddana. 


SEDZIANKA, 


Idę za wolą oyca, wiem,że z mey proftoty 
Nie będą fzydzić ludzie, wiedząc, że dla'ćnoty 
Ukochałam WaćPana, y że dla niey w parę 
Złączona z woli oyca, tę czynię ofiarę. 
WaćPan zaś (profzę o to) byś przez punkt ho» 
aori 
‘Pokazal, że wart iefteś moiego wyboru, , 


STANISŁAW, 


Przyrzekam , czynić będę te wfzyfikie flarania, 
Aż mię godnym uczynię twoiego kochania, 


SĘDZIA. 


Drieki. niech opatrzności będą, że na tronie 
Sprawiedliwość ofiadła, y że na ie łonie 
Befpieczeńftwo dla wfzyftkich upewnione ftanow; 
Nie mamy iuż przyczyny lękać fig tyranow. 
© dzyfkacie fwe dobra, fzczęśliwi będziecie, , 
Wy, matka, y ią z, wami, y przy ras me 
: dziécie. ~ 


š 
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KONSTANCYA. 


sviechte Bog błogofławi! wy zaś, moie dziatki, 
Przyimcie jedną przeftroge kochaiącey matki. ` 
Chowaycie prawa Boże, pełniycie kraiowe, 
Ach iakżem fzczęśliwa znayduiąc fynowę. 
Dzifiay w iednym momencie, czworga dzieci matka, 
Coż za radość me ferce obeymuie rzadka. 


ANTONI. 


O dniu dla nas fzczęśliwy! ktoż ciebie oceni? 
Fortung, wolność wracafz , brat fig dobrzeż żeni, 


JOZEF. 


JBziś iuż imie przyimuiem przodkow nafzych da- 
whe, 
Niekiedy z doświadczenia, dziś z miłości flawne. 


‘ 


JAGUSIA. 


Ciefzę fig, że użyta będąc do intrygi, 
Nie na.prożnom zażyła w tym moicy fatygi. 
Mościa Panno Sędzianko! gdy ci fie mąż uda, 
Pamiętay, że Jagulia te zrobiła cuda, 


SĘDZIANKA. 


Nie zapomnę 0 tobie, iefted tego godna, 
Abym ci uczyniła przychylność dowodną. 


Tee aia 
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STANISŁAW 


Co za zbytek radości! gdy nad fpodziewanie , 

Los nafz dzifiay polepfzam, znayduiąc kochanie, 
Wdzięczność , miłość , y refpekt dzielę na przce 
> miany, 

Szczęśliwy, że kochałem, bo ieftem kochany, 


KRETOSz, 


Odmieniam moie teraz całe ulozenie, 
Poyde wprzody do kozy, potym fię ożenie, 
Wypłatam figla, ktory z miłością fię złączy, 
Toiy mnie na poftrachu wfzyfiko fig zakończy. 


